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POZNAŃ, 24 kwietniu.
Że nad Europą, cięży dziś tak duszna atmosfera, iż 

zdaje się być nieuniknioną, burza, któraby ją, przerzedziła, 
wolniejszy ludom otwierając oddech, okazuje się z dnia 
na dzień jaśnićj i widocznićj. Wszystkie niemal bowiem 
mocarstwa zaręczają, że pragną pokoju, przyrzekają się 
rozbroić, a mimo to każde z nieufnością spogląda 
na sąsiada, jakby oczekując, zanim on pierwszy nie 
weźmie pokojowćj inicyatywy. Zaledwie na jednćm 
miejscu [irzycichają obawy krwawego starcia, już na 
innćm nowe gromadzą się chmury. Dziś nad granicą 
Szląska i Austryi, jutro nad Dunajem, to znowu u stóp 
Apeninów słychać chrzęst oręży, a wzrok natężony publi­
cysty z jednćj w drugą porywany stronę, napróżno się sili, 
by z tego chaosu doniesień i wrażeń pewne i s tałe wy­
dobyć wnioski i przy.-złości postawić horoskop. Jedna 
bowiem chwila wystarcza, by cały gmach przypuszczeń, 
opartych choćby ua najurzędowniej szych źródłach, runął 
pozbawiony nagle swego fundamentu. — Ależ przypatrz­
my się pokrótce owym bezustannym sprzecznościom, które 
charakteryzują najwymowniej, jak to już niejednokrotnie 
powiedzieliśmy, krytyczność obecnćj sytuacyi politycznćj.

Przed kilkoma dniami ukazała się w Staatsanzei- 
gerze wyrtembergskim mniemana depesza austryacka do 
gabinetu angielskiego, ujęta w formę tak obraźliwą dla 
Prus, iż się zdawało, że lada chwilę przyjść musi do star­
cia. Tymczasem dzień późnićj nadeszło z Wiednia urzę­
dowe zaprzeczenie urzędowemu organowi stuttgardzkie- 
mu, co naturalnie podniosło nadzieje pokojowe. Jakoż 
nazajutrz wręczył poseł austryacki w Berlinie propozycyą 
wzajemnego, jednoczesnego rozbrojenia się Prus i Austryi, 
a z Monachium zatelegrafowano, iż wszelka obawa wojny 
usunięta. Choć więc z Galicyi pisano nam, że Austrya 
przyspiesza przygotowania wojenne sądziliśmy, że to jest 
wynikiem dawniejszych rozkazów, i tćm bardzićj uwierzy­
liśmy w chwilowy rozejm, iż i Nordd. A lig. i Kreuz 
Z tg zaczęły spokojniśj przemawiać o Rakuzach, a Brest 
Ztg zaręczała nawet, że gabinet pruski całkićm się zga­
dza na wiedeński projekt. W tćm nagle jak bomba pada 
śród kołyszących się w nadziejach pokojowych giełdow- 
ców berlińskich telegram z Londynu: Times, owa po­
tęga publicystyczna, uderzył w trąbę wojenną; z źró­
deł wiarogodnych zaczerpnął wiadomość, że w sku­
tek nowych nieporozumień p. Werther opuszcza Wie­
deń, a hr. Karolyi zażądał już paszportów w Berlinie. 
Ogromny popłoch zapanował na giełdzie, kursa zaczęły 
spadać, aż tu niespodziewanie zjawia się, jak gdyby tęcza 
po burzy, półurzędowe zaprzeczenie artykułowi Times’a 
w londyńskim Globe. Więc znów radość na giełdzie, 
podsycona jeszcze oświadczeniem ministeryalnych dzienni­
ków, że depesza pruska w odpowiedzi na propozycyą au- 
stryacką odeszła już z Berlina i w treści pokojowa, zgadza 
się na jednoczesne przywrócenie status quo ante. Pod 
tćm wrażeniem pisaliśmy wczoraj na tćm miejscu. Tym- 
czasćm dziś znów się zmieniło położenie rzeczy. W Ber­
linie miał przeważyć wpływ p. Bismarcka, którego zda­
niem Trusy winny przedewszystkiem otrzymać od Austryi 
pewne gwarancye, iż rzeczywiście się rozbroi w ozna­
czonym terminie; z drugićj strony w obec wikłających się 
spraw nad Dunajem i we Włoszech nie wypada Pru­
som, zdaniem kół ministeryalnych, całkićm wypuszczać 
z ręki oręża, któren muszą mieć na wszelki przypadek 
przygotowany. Tegoż samego i Austrya jest zdania i dla 
tego, jak wszelkie potwierdzają doniesienia, nieprzestaje 
ściągać rezerw i urlopników i zakupywać koni dla wojska, 
rozumie się głównie dzisiaj pod pozorem niebezpieczeństwa i 
ze strony Włoch. Jak zwykle w takich razach, tak i obce- I

NA WSCHODZIE.
Obrazy współczesne

przez
B. Bolesłanitę.

Ali is true.
(Zob. Nra Dz. 57, 58, i 9, 60, 61, 63, 65, 66, 70, 72, 76, 77, 78, 

83, 84, 89 i 90, 91, 92)
(Dokończenie).

W salonie, przybranym kwiatami i wyglądającym na 
kształt zielonego ogrodu kamelii, rododendronów i azalei, 
pełnym tego, co najwesełszćm jest na świecie, a mimo to 
smutnym i pustym jak trumna... siedziała na sofce zielo­
nej naśladującćj darniową kanapkę kobieta blada w sukni 
czarnćj, wełnianćj, żałobnćj... Na pięknćj jćj twarzy znać 
było świeżą jeszcze boleść gwałtowną; wychudła była, oczy 
świeciły strasznie spłakane, wyżarte łzami, usta miała 
sine, ręce splecione na kolanach, a w rękach książkę Na 
księdze stał napis — Naśladowanie. . Widocznie szu­
kała w nićj pociechy, i nie znalazła jćj może; słowa te su­
rowe padły na grunt nieprzygotowany... bezpłodny... 
osłupiała, obłąkana patrzała, nie widząc.

Od kilku minut stał przed nią służący w liberyi galo- 
nowanćj, aksamitnćj i powtarzał, nie mogąc dostać odpo­
wiedzi, jedne słowa:

— Michał Iwanowicz... Wasza Światłość... Michał 
Iwanowicz...

Kobieta nie słyszała. Służący zakaszlał, daremnie; 
Podniósł głos, począł nogami suwać... nic nie pomogło.

Nakoniec strach go ogarnął... patrzały nań oczy 
szklanne i nie widziały go. Przeżegnał się raz, drugi 
i trzeci — nieznacznie; powtarzając raz jeszcze bardzo 
głośno te same słowa.

Ale dźwięk ich tylko doszedł nareszcie uszu nieszczę- 
śllwćj, przestraszył ją, krzyknęła nie zrozumiawszy o co 
chodziło; książka z kolan jćj upadła.

Służący wciąż swoje mówiąc, pospieszył ją podnieść.
— Michał Iwanowicz oczekuje, rzekł raz jeszcze.
— Prosić... zimno odpowiedziała kobieta.
Po chwili chód sołdacki, regularny, mierzony dał się 

słyszeć w salonie... wszedł baron yon Schultze i skłonił 
Sl§; kobieta, nie oddając mu powitania, zapytała:

— Czego chcecie?
I — Z uszanowaniem! odparł kłaniając się jenerał... 
lreno Siergiejewao, przyznacie — dodał po chwili milczę- * 1

nie rozniosła się wieść, że Garibaldi znikł potajemnie 
z Caprery, zapewne, aby zorganizować wyprawę na Wenecją. 
Nie ufając zbytnio w szczere zamiary wojenne Włochów 
przeciw Austryi, tein bardzićj, że pobyt lir. Arese w Paryżu 
a księcia Napoleona w Florencyi i Neapolu, obecnie zaś 
przyjazd p. Visconti-Venosta i p. Arese do Wiednia, na cał­
kiem inne wprowadza nas przypuszczenia, musimy prze­
cież przyznać, że niezwykłe zbrojenie się Włoch byuaj 
mnićj pokojówych nie podsyca nadziei. Dodajmy do tego 
rozstrój stósun; ów w Rumunii, o którym świadczy naj­
nowszy list naszego korespondenta, oraz gromadzenie się 
wojsk rosyjskich w Królestwie, ua Rusi i w Bessarabii, 
a przekonamy się, że jesteśmy w przeddniu ważnych, bo­
daj krwawych wypadków. A choć nie chwila stanowić tu 
będzie, sądzimy przecież, że tą rażą nie uda się dyplo 
macyi stanowczo burzę zażegnać. Rychlćj czy późnićj za­
grzmią gromy.

Dzień 24 kwietnia.
W chwili, kiedy wyrazy niniejsze dochodzą 

miejscowych czytelników naszych, odprawia uro 
czysty wjazd do stolicy Wielkopolskiej, wśród 
odgłosu dzwonów wszystki h jej kościołów, nowy 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, ks. Mie­
czysław Ledóchowski. Dawniej zwraca­
liśmy kilkokrotnie uwagę w kolumnach pisma na­
szego na radosny fakt jego wyniesienia, oraz na 
znaczenie, stanowiska, jakie mu pośród nas i ca­
łego narodu naszego zajmować przyjdzie. Dzi­
siaj natomiast, kiedy go poraź pierwszy witamy 
jako gościa w ciurach starodawnego, wielko­
polskiego grodu, nie sądzimy za rzecz stosowną 
występować z jakimbądź programem nadziei, ży­
czeń czy żądań, w obawie, aby uwagi nasze, choć 
najiepszemi i najezystszemi natchnione chęciami, 
nie zamąciły może niewczesnością, uroczystej 
a zgodnej harmonii serdecznego przyjęcia, jakie 
wszyscy bez wyjątku naczelnikowi naszego ko­
ścioła zgotować zamierzamy, Tyle tylko powie­
my, źe jak cała tutajsza społeczność polska wita 
w no ,ym Arcybisk .pie głowę swego kościoła, że 
jak w nim wita nie mniej kość z kości, krew 
z krwi rodaka, tak też jest pewną znaleść 
w nim męża, co sercem podzieli jej uczucia 
a uzna i oceni potrzeby. Nasza arcybiskupia 
stolica, historyczna siedziba prymasów polskich, 
nie świeci już dzisiaj owym starodawnym, urzę­
dowym blaskiem, jaki ją niegdyś otaczał. Dzisiaj 
na spotkanie następcy poważnego i długiego rzę­
du prymasów dawnej Polski, nie powstanie, jak 
ongi, król z tronu, ani nie wyruszą świetnym 
szeregiem cne ;ostaci wojewodów i kasztelanów 
rzeczypospolitej. Za to gotuje mu tćm serde­
czniejsze, że jedynie szczcrem uczuciem tylko 
a nie jaką ofisyaluą etykietą podyktowane- przy­
jęcie, grono miejscowych rodaków, oddając 
w jego osobie zarazem cześć wzniosłemu stano­
wisku w kościele i w narodzie, stanowisku, które

nia — że wymagającym nie jestem; ale powinieubym choć 
dla świata i ludzi czasem przez was być przyjętym.

— Nigdy... odpowiedziała stanowczo baronowa; ten 
raz ostatni, abyśiny się rozmówić i pożegnać mogli. Ida 
świata i oczów ludzi nic robić nie myślę, nikogo to nie 
oszuka... Dosyć grałam komedyi ws,.elkiego rodzaju, tra- 
gedyą krwawą skończyły się. one... dalej nic udawać nie 
myślę; będę, czem jestem. Pan jesteś zupełnie wolnym 
w swćm życiu... masz odemnie pensyą zapewnioną... 
czegóż możesz więcej żądać?

— Ireno Siergiejewno, nic nad trochę sprawiedli­
wości !...

— Sprawiedliwości! ze śmiechem gorzkim zawołała 
baronowa. Pan śmiesz kalać to słowo wymawiając je ustv 
swemi... pan!!

Wyrazu tego śmiechu bolesnego, szyderczego, okru­
tnego nic odmalować nie może.

— Sprawiedliwości! powtórzyła — a gdzieżeś to pan 
widział w Rosyi sprawiedliwość? To słowo u nas bez 
znaczenia... gorzej, bo świętokradzko splugar.ione . 
Mówmy o interesach, panie jenerale... Gzy pensy a za 
mała?

— Nie, odparł sucho baron; ale wy, Ireno Siergieje­
wno, jesteście nielitościwą dla mnie.

— Znowu wyraz, którego Rosya nie rozumie, odparła 
baronowa; gdzie u nas litość? gdzie miłosierdzie? powiedz 
mi! Mówmy o interesach, panie jenerale.

— Ale mnie kazano was przeprosić i pojednać się 
z wami! szepnął baron.

— Kazano! a to rozumiem, odpowiedziała ze śmie­
chem... kazano, to wyraz, który u was tłómaczy wszystko
i uniewinnia; zamyka usta, serce... po nim już... wszystko 
skończone. Ale mnie, dodała, mnie nic nie kazano... ja 
nie chcę! Zrobiliście już co wąm kazano, daliście mi 
imię w torbach przyniesione z Niemiec,., mnie, com ża­
dnego uczciwego nosić nie była warta. Zapłacono wam 
za to... sprzedaliście się, otrzymaliście pieniądze... skwi­
towaliśmy się wzajemnie. Między nami nie ma nic wspól­
nego, a w dodatku plama... kałuża... rzeka krwi!

— Nie obwiniajcież mnie! rzekł baron,
— Jak to? dano wam przecież krzyż i rangę za po­

chwycenie zbrodniarza. Zrobiliście, co wam wasze naje­
mne kazało sumienie; ja czynię, co mi rozkazuje moje... 
Idź waćpan precz!... Wynoś się z mojego domu! na mie­
szkanie dadzą wąćpanu pieniądze, nie chcę was mieć tutaj, 
pod jednym dachem.

—A! więc kochaliście tego zdrajcę i buntownika!... 
wykrzyknął baron gniewnie.

nie tyle świetne co dawniej, nie uroniło nic 
przecież z dawnego zaszczytu a zyskało tern 
hojniej na trudzie

Łącząc tedy nasz głos z głosem i sercem 
całej tutejszej społeczności polskiej, witamy wstę 
pująeego po raz pierwszy dzisiaj na ziemię wiel­
kopolską Arcypiskupa najserdeczniejszem życze­
niem, aby kościołowi naszemu, ku jego i naro­
du szczęściu i chwale, w jak najdłuższe przewo­
dniczył lata!

—---------------  • 7 ~ - _____  ___

Wiadomości urzędowe.
NPau raczył mianować sędziego powiatowego Meli es 

w Wągrowcu radzcą sądu miejskiego przy sądzie miejskim w Ber­
linie i nadprokuratora Sibera w Lesznie, nadprokuratorem przy 
sądzie miejskim i powiatowym w Magdeburgu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prus Zachodnich, 21 kwietnia.

XX Dzień 19 kwietnia pozostanie nam na długo 
w pamięci. Wyznaczone na dzień ten walne zebranie 
akcyonaryuszy banku pp. Doniinirskiego, Kalkstei- 
na, Łyskowskiego i Sp. sprowadziło znaczną liczbę 
obywateli tak Księstwa jako i Prus naszych w mury staro­
żytnego grodu toruńskiego. Najznaczniejszy kontyngens 
dostawiły Kujawy i Chełmińska. Znajdowali się na nim 
także pojedyńczy reprezentanci narodowości niemieckiej 
i kilku wyznania mojżeszowego. Odzywać się można było 
w języku którymkolwiek, swoboda i harmonia była jak naj­
piękniejsza, wszyscy bowiem czuli, źe się zetknęli na neu- 
tralnćm stanowisku wspólnego wszystkim interesu, wspie­
rania kredytu i przemysłu, będących najważniejszemi 
czynnikami nowożytnego postępu i cywilizacyi.

Budującą była dla nas myśl, iż całe mozolne, niesły- 
chanćj pilności i wytrwałości wymagające dzieło powstało 
z inicyatywy polskićj. Uznanie tej zasługi, tćm większćj, 
im krytyczniejsze i cięższe mamy czasy, było wszechstron­
ne i jednogłośne, i śmiało rzec można żeśmy tą rażą zaim­
ponowali w sposób nie często się praktykujący. Obyśmy 
w tym kierunku wytrwali, a pozbędziem się nie jednego 
grzechu i przyczyny panującćj wśród nas... biedy!

Posiedzenie zagai! najstarszy z firmowych p. Doni- 
mirski z Buchwałdu, były dyrektor ziemstwa zachodnio- 
pruskiego, witając w treściwćj mowie licznie zgroma­
dzonych i proponując zgromadzeniu pana Romana Mie- 
1 ęck i e go, z Łabiszyna na przewodniczącego. Propozy- 
cyę tę przyjęto z powszechnćm zadowoleniem. Z włożonego 
nań obowiązku i to bynajmnićj nie łatwego, obrady i wy­
bory trwały bowiem od 1 do 5 godziny, wywiązał się 
przewodniczący z wielkim taktem i zręcznością, za co mu 
publiczne należy się podziękowanie. " Wybory do rady 
nadzorczćj wypadły w ten sposób, iż pięciu wybrano do 
nićj z Księstwa, pięciu z Prus a jednego w szczególności 
z miasta Torunia. Wybranymi z Księstwa są: pp. Mie­
lęcki, Walery Rutkowski z Piotrkowic pow. ino­
wrocławskiego, Teofil Kozłowski z 'ramówka tegoż 
powiatu, Jan Arndt z Dobieszewic pow. mogilnickiego 
¡Tadeusz Chłapowski z Turwi pow kościańskiego, 
z 1 rus: pp. Emil Czaili liski z Brąchnówka pow. to­
ruńskiego, Śląski z Trzebeza pow. chełmińskiego, 
l gn. Łysk o w s k i z Milesz.ew pow. brodnickiego, major 
Radkiewicz z Brzeźna pow. świeckiego iAlęksan- 
d er Ma k o w s k i, kupiec gdański. Na miasto Toruń wy­

Nic... bo — dzięki dobremu wychowaniu mojemu — 
mówiła spokojnie jeuerałowa, wyjęto mi z piersi to, czćm 
się kocha... nie! alem się litowała nad nim; aleś mi go 
wziął, gdy był przy mnie. I gdybym go kochała. .. nie 
jednego, ale stu... śmieszże mi to wymawiać? nic mamże 
prawa czynić co mi się podoba? czym ci przyrzekla co 
oprócz pieniędzy? czy takiego drewnianegosołdata... może 
kto kochać prócz...

Zaczęła się znowu śmiać dziko,
— Cóż to za wymówka? dodała... co ci do tego, 

czym go kochała?... Nic! ale życiebym dała, by ocalić 
biedaka.

— Jam go nie sądził! rzekł jenerał.
— Byłeś tylko Judaszem, co na sąd go ’wydał... pra­

wda, to dosyć.. i nie za trzydzieści srebrników, bo za tę 
cenę w Rosyi naszej nawet małego chłopca kupić nie byłoby 
można... wieleżeś dostał jenerale za tę krew? obliczmy 
się?...

Jenerał czerwieniał i blednął.
— Ireno Siergiejewno! rzekł, ja na was skarżyć się 

będę; wy obchodzicie się ge mną... tak. .
— No, idź! skarż się! zawołała; każ mnie wsadzić do 

klasztoru, a sam zabierz majątek., to będzie godne ciebie, 
tyś na to gotów..,

— Ale słuchaj, dodała po chwili... jedno ci powiem, 
że testament zrobiony... Sasza mi przysiągł na krzjż, że 
go święcie dotrzyma... nie będziesz miał nic.

Jenerał ruszył ramionami.
— Ireno Siergiejewno.., za kogoż wy mniemacie? 

na Boga!... zawołał.
. ~ bardzo dobrego rachmistrza, jenerale, nic

więcej, odpowiedziała mu dziko; bą ^ź zdrów... proszę się 
zastosować do tego, com rozkazała, i wynićść mi się 
z pałacu!

To mówiąc, odwróciła się od niego i wyszła powoli. 
Baron potarł czoło oblane potem zimnym i wysunął się 
po cichu... Gdy się drzwi zamknęły za nim, Irena w po­
koju swoim uklękła i modliła się... modlitwa wycisnęła 
lży nareszcie, sercu ulżyło się. Naówczas wyjęła z za sukni 
kawałek zmiętego papieru... i po raz setny odczytała... 
te kilka słów biednego człowieka, który na godzinę przed 
zgonem jeszrze o nićj myślał.

„Szanowna pani! Darujcie mi, przebaczcie in arti­
culo mor tis... na ten raz zdaje się, że już doprawdy 
umrzeć mi przeznaczono, jeśli przez najokrutniejszy z fi­
glów, u brzegu mogiły, w chwili gdy już będę wyglądał, 
rychłoli zobaczę białe aniołów sukienki i cherubinów śpiew

brano p. Berwalda kupca starozakonnego, człowieka inte­
ligentnego i powszechnie poważanego. Posiadanie przy­
najmniej pięciu akcyi, z których 2 muszą być lit. A. jest 
jak wiadomo warunkiem niezbędnym wejścia w grono rady 
nadzorczćj.

Po skończonćm posiedzeniu zasiadło całe towarzys­
two do wspólnego stołu, gdzie już nie tylko harmonia, ale 
najserdeczniejsza panowała wesołość. Pierwsze zdrowie 
wniósł firmowy pan Mieczysław Łyskowski na cześć gości 
wielkopolskich, podnosząc wielkie znaczenie podania sobie 
ręki bratnićj na polu pracy 1 przemysłu dwóch dzielnic, 
które niezbyt dawno jeszcze zaledwie o sobie wiedziały. 
Zdrowie to wypito z uniesieniem. Odpowiedział na nie 
ze strony Wielkopolan zdrowiem wuiesionem na pomyśl­
ność nowej instytucyi wymownemi słowy p Henryk Szu- 
man z Władysławowa pow. czarnkowskiego. Następnie 
wzniesiono zdrowia pojedyńczych osób, jako to firmowych, 
p. Mielęckiego i rozmaite inne. Gała uroczystość wywarła 
silne wrażenie, źe będzie trwałe tego jesteśmy pewni.

Zaraz po skończonym obiedzie ukonstytuowała się 
rada nadzorcza, której przewodniczycym obrano, jeżeli się 
nie mylę p. Śląskiego z Trzebeza, a referentem p.Emila 
Czarlińskiego z Brąchnówka. Narady tćjże trwały podo­
bno do późnćj nocy.

Otóż macie krótki, lecz wierny obraz aktu dnia 19 
kwietnia. Nie trzeba obecnie jak ry chłego uiszczenia 
się wpłaty pierwszej na wszystkie podpisane akcye. 
O ile wiemy to mało już jest zaległości; każdy bowiem 
czuje, iż pospieszyć się winien, by z jego winy nie wstrzy­
mać wejścia w życie powszechnie upragnionćj instytucyi.

Kłodzko, 21 kwietnia.
ou Z Polaków skazanych wyrokiem sądu stanu w Ber­

linie za uczestnictwo w powstaniu przeciw Rosyi, dzisiaj 
pierwszy pan Wojciech Kętrzyński opuściłmury więzienne, 
odsiedziawszy rok jeden kary. Pan Kętrzyński udaje się 
wprost do Królewca, by na tamtćjszym uniwersytecie 
osięguąć stopień doktora filozofii. Pan K. poświęca się 
szczególnićj historyi polskićj i w tym zawodzie bardzo pil­
nie pracował. Mieliśmy sposobność czytania kilku jego 
prac w rękopiśmie, dotyczących badań nad starożytnemi 
ludami słowiańskiemi, z których sądząc, spodziewamy się 
w młodzieńcu tym powitać z czasem sumiennego badacza 
dziejów ojczystych. Szczęść mu Boże! — Prócz tego prze- 
tłóniaczył p. Kętrzyński Wincentego Pola „Pieśń o Ziemi 
naszej" na język niemiecki wierszem nierymowym, zacho­
wując miarę i jędrność oryginału. Przekład ten podobno 
pan J. K. Żupański w Poznaniu ma zamiar drukiem 
ogłosić.

Pozostali jeszcze w fortecy kłodzkićj ksiądz Stanisław 
Rymarkiewicz z Kotlina, skazany na 1 >/4 roku; Stanisław 
Sczaniecki z Karmina, Wacław Koszutski z Magnuszewie, 
Erazm Zabłocki z Tonowa na rok jeden, — Włodzimierz 
Wolniewicz z Dębicza na 2 ’/2 roku skazani.

W twierdzy i miasteczku tutejszćm zwanćm po cze­
sku : Kladsko, z czego się teraźniejsza polska nazwa 
„Kłodzko“ utworzyła, po niemiecku Glatz, dawnićj 
cichem i spokojnem, od Wielkiego Piątku ruch panuje nie­
zwykły z powodu nieporozumień z Austryą. Znaczna część 
załogi i kilkuset ludzi z okolicy codziennie bez przerwy, 
nawet w święta wielkanocne i w niedziele pracuje około 
postawienia fortecy na stopie wojennej. Palisady na około 
miasta i wałów, zasieki, blokhauzy, zatoczone na wały 
gwintowane armaty, niektóre olbrzymich rozmiarów z wiel- 
kiemi przyborami nfidają, twierdzy pozór wojenny. Piouie- 

j rów z pierwszego i drugiego powołania landwery ściągnię- 
! to na pomoc z okolic Książa, Śremu i Kurnika nawet, 
i Ruch ten nadzwyczajny kazałby sic spodziewać, że wojna 
I z Austryą jest za pasem, jednakże nikt w lńąnie wierzy, choć

usłyszę... nie dadzą mi ułaskawienia, to jest: zamiany 
kwadransa męczarni na lat jakie dwadzieścia. Alenie... 
wiem pewnie, że tego nie będzie... Więc przebaczcie, że 
ot jeszcze ten ostatni list piszę. Mam w tćm niewysło- 
wioną przyjemność... poczciwy oficer, który zapewne ko­
menderować będzie ostatnią reprezentacyą na mój benefis, 
zlitował się nadenmą i pozwala mi kawałka papieru i 
ołówka.

„IrenoSiergiejewno... niepowiem ci, żem cię kochał; 
ty to wiesz dawno... ale ci wyznam, że męczeństwo twe 
bud/iło we mnie cześć dla ciebie. Byłaś jedną z tych 
ofiar tysiąca, które bałwochwalstwo zabija na ołtarzu fał­
szywych bogów, Ale dość tych patetyczności, trzeba być 
wesołym ... ostatnia godzina się zbliża... jeszcze chwila, 
a to, co się zowieweninic duszą, ta iskięrkaBoża do wiel­
kiego pryśnie ogniska i wniem... utonie na wieki. Żegnaj 
mi blady mój kwiatku grobowy... zachowaj w pamięci 
biednego waryata, który wierzył, że kilku młokosów z że- 
laznemi pięściami i gorejącemi głowy, mogą obalić gmach 
wzniesiony wiekami i niewolników miliony.-.

„W chwili uroczystćj czuję, że świat się odrodzi, że 
sprawiedliwość przyjdzie; że wszystko, co czynią szatani, 
aby królestwo Boże opóźnić... przyspieszy tylko przyjście 
jego... wówczas na mogiłach męczenników klęczeć będą 
pokolenia szczęśliwe i modlić się, jak w świątyniach.

, Mimowolnie jestem jakiś roztkliwiony; Ireno Sier­
giejewno, proszę znów o przebaczenie; wesołym chciałbym 
być, ale jakoś nic umiem. Nic żałujcie mnie, jeśli oczom 
moim oszczędzono widoku — choć chwilowego — spodle­
nia ludzi i wyniesienia fałszu... a! to lepićj... ale przyjdą 
inne czasy... wierzmy umierając. Uśmiechnijcie się, my­
śląc o szaleńcu, który na piersiach trzymać będzie zeschłą 
gałązkę tamarysu, urwaną przez was u brzegu morza... 
Sołdaci chowając będą myśleli, że to fałszywy talizman od 
kuli, i pokiwają głowami... i powiedzą: „Ot głupi!“ 
Przypadkiem dadzą najlepszą charakterystykę mojego 
życia...

„Słyszę w podwórcu fortecy, jak brzęczą karabiny, 
które zapewne nabijają dla mnie poczciwi sołdaci... A! że- 
byścic wiedzieli, Ireno Siergiejewno, jak oni źle, jak nie­
godziwie strzelają! To mnie martwi; jestem pewny, że 
o dziesięć kroków w serce mi żaden nie trafi, choć celni 
strzelec... a oficer będzie musiał oddać mi przyjacielską 
przysługę i przyłożyć rewolwer do piersi... Ale to 
wszystko trwa tak krótko... jeden jęk i życie uciekło... 
kończy się papier... pisałbym doprawdy aż do znudzenia 
was, ale — papieru i życia razem, nie stało... Idą po mnie 
— wierny wasz sługa Incognito.
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nadzieja awansu w wojsku chęć wojny wzbudza może! — 
Dzisiaj komenderujący VI. korpusem jenerał von Mutius 
zwiedza tutejsze fortyfikacye,- podobną rewizyą odbywszy 
już w Nissie.

Lwów, 21 kwietnia.
(71) Najnowsza nota gabinetu pruskiego miała, jak 

w nas wmówić starają się, podbiczować na nowo nadzieje 
pokojowe, które ostatniemi dniami zeszły były do zera. 
Czy rząd pruski pragnie wojny lub czy jest jćj niechętnym 
jak w notach swych upewnia, lepiśj wiecie od nas. Ze 
Austrya jćj niechce i w dzisiejszych swych stósunkach by- 
najmnićj jćj nie potrzebuje, zbytecznćm byłoby powtarzać, 
choć jak wam pisałem przygotowuje się na wszelką ewen­
tualność, by ją wypadki nie zaskoczyły niespodzianie, i by 
być gotową do podniesienia każdćj chwili rzuconćj sobie 
rękawicy. Kto z zapasów tych, na wypadek, gdyby do 
nich przyszło, wyszedłby zwycięsko, nie wiem, i nie my­
ślę bawić się w wróżbitę, nie o to mi zresztą w dzisiejszym 
liście chodzi. Piszę o tćj możliwćj wojnie dla tego, że chcę 
skonstatować, iż w kołach tutejszych, będących w możno­
ści zaglądnięcia poza kulisy robót dyplomatycznych, za- 
panoY, ało od dni kilku przekonanie, które i do sfer niż­
szych się przedarło, że na wypadek wojny Austiyi z Pru­
sami, nie pozostałaby sąsiednia nam Rosya obojętnym 
widzem a co gorsza, że korzystając ze sposobno­
ści, zajęłaby wschodnią część Galicyi. Mniemanie to jest 
u nas tak rozpowszechnione, że poseł hr. Henryk Wodzi- 
cki wyraźnie je na jednćm z ostatnich posiedzeń sejmu na­
szego objawił, zwracając uwagę na niebezpieczeństwo po­
działu Galicyi na część polską i ruską. Rząd nazywający 
się dziś ruskim miałby na wypadek wojny, wyborny po­
wód zajęcia kraju ruskiego. Przekonanie, że na wypa­
dek wojny Galicya przez Moskwę zajętąby została, panuje 
także, jak się właśnie od jednego świeżo z Warszawy 
przybyłych obywateli tutejszych dowiaduję, w kołach wyż­
szych oficerów rosyjskich, którzy uważają Galicyą jako 
ów kraj obiecany, de jurę do „imperyi ruskićj“ nale­
żący; przekonanie to wreszcie panuje i na giełdzie, która 
najmniejszego do najlepszych nawet papierów galicyjskich 
nie okazuje zaufania Obligacye pożyczki głodowćj, nie­
zawodnie jeden z najlepszych papierów, niosące 7 od sta, 
wydane po 93 za 100 i mające w przeciągu lat 5 być umo- 
rzonemi, nawet te obligacye dobrego nie mają powodze­
nia, stoją już dziś bowiem po 82 za 100. Że odwiedziny 
naszych braci Słowian, odwiedziny Rosyan, choćby chwi­
lowe, bynajmnićj nie są nam pożądanemi, dowodzić podo­
bno nie potrzebuję, jak i zbytecznćm byłoby przypominać, 
że frakcya ruska sejmu naszego, a przynajmnićj przewa­
żna część tćj frakcyi z upragnieniem tych odwiedzin wy­
gląda, z czćm się zresztą bynajmnićj nie tai a w przemo­
wach swych wr sejmie często gęsto swoje dla braci Rosyan 
objawia sympatye. Wszakżeż niedawno prosili pp. Łoziń­
ski, Kaczała itd., że w razie; jeżeli żądania „ruskoho na­
rodu“ ani ze strony polskićj, ani ze strony rządu poparcia 
i uwzględnienia nie znajdą, naród ten będzie musiał zwró­
cić się ku braciom „Wielko-Rusinom“ i u nich szukać po ­
mocy, a ks. Naumowicz odpowiadającnapostawionązoka- 
zyi mowy Borkowskiego alternatywę: że Rusini mają do 
wyboru tylko między Polską a Moskwą, całkiem wyraźnie 
oświadczył, że wybór nie trudny i że Ruś w razie, gdyby 
taki wybór czynić miała, bezwątpieniana połączenie i zla­
nie się z Moskwą prędzćjby przystała niż na zlanie się 
z Polską.

Przy tćj sposobności zwrócę uwagę na jedno, aż do 
znudzenia przez posłów frakeyi ruskićj powtarzane poró­
wnanie, w którćm się widocznie ci panowie lubują. Przy 
każdćj sposobności porównują oni swoje w sejmie lwow­
skim położenie i zachowanie z położeniem, w jakiem znaj­
dują się posłowie polscy na sejmie berlińskim, a nawet nie­
stety i w sejmie poznańskim. Czćm tam jest większość 
niemiecka, mówią, tćm jest tutaj większość polska, jak 
tam posłowie wielkopolscy bronią praw uciskanćj naro­
dowości polskićj, tak tu bronią oni praw nieszczęśliwej 
narodowości ruskićj. Porównanie to jest niewłaściwe 
i z gruntu fałszywe, bo zadanie posłów wielkopolskich je­
dynie z zadaniem naszych posłów w sejmie lwowskim po­
równać można, bo jak tam wasi na kresach bronią naro­
dowości polskićj przeciw germanizmowi, tak tu posłowie 
polscy bronią swćj narodowości, przeciw coraz głębićj 
w wnętrze Polski zapuszczającemu swe szpony moskwi- 
cizmowi. Ta tylko zachodzi różnica, że tu nie są jeszcze 
Polacy w mniejszości. Misya posłów waszych i naszych 
jest ta sama, jest nią obrona Polski przeciw wrogim wpły­
wom i napływom zewnętrznym. Ze położenie nasze 
w obec moskwicizmu jest pomyślniejszćm od waszego 
w obec germanizacyi, to szczęście nasze, szczęście, że 
Galicya zostaje pod rządem, który w interesie własnego 
bytu dbać musi o byt narodowości polskićj w Galicyi, 
szczęście, że rząd austryacki zapędy Rosyi popierane 
przez Rusofilów odpierać jest zniewolonym.

Zapędy te wystąpiły już nieraz, najwyraźnićj jednak 
uwydatniły" się one podczas rozpraw nad projektowanym 
administracyjnym podziałem kraju, który partya moskiew- 
sko-ruska w podział polityczny Galicyi na część polską 
i ruską przedzierzgnąć chciała. Gdyby zachcianki tćj par- 
tyi mogły być urzeczywistnionemi, gdyby zachodnia część 
Galicyi od wschodnićj oddzieloną została, gdyby dla tćj 
wschodnićj ,.ruskićj“ części osobny sejm ustanowiono, 
wtedy łatwoby się stać mogło, że w obec obowiązującćj 
u nas ustawy wyborczćj pozostaliby Polacy w sejmie lwow­
skim „ruskim“ w mniejszości, wtedy byłoby nasze poło­
żenie do waszego w Wielko-Polsce zupełnie podobnem, 
wtedy przy sprzyjających okolicznościach postępowałoby 

ruszczenie a raczćj moskwicenie tćj części Polski jak 
z płatka, a kwestya aneksyi tćj części kraju naszego do 
Rosyi byłaby tylko kwestyą czasu. Miejmy nadzieję, że 
nie nastąpi to jeszcza tak prędko i że westchnienia panów 
Kuziemskich i spółki znajdą wprawdzie wdzięczny odgłos 
w sercach Katkowców, lecz że na tćj wzajemności wes­
tchnień się skończy.

Lnów, 20 kwietnia.
(O Sprawozdanie z siedmdziesiątego drugiego posie­

dzenia sejmu krajowego.
Posiedzenie zagaił marszałek o godzinie 11. Po przy­

jęciu protokółu i odczytaniu kilku mniejszćj wagi interpe- 
lacyi zawiadomił marszałek zgromadzenie, że właśnie 
otrzymał telegram donoszący mu, że N. Pan przedłu­
żył sesyą sejmową do 28 kwietnia. "Wiadomość 
tę przyjęła izba okrzykami radości.

Przystąpiono następnie do dalszych obrad nad pro­
jektem rządowym podziału administracyjnego kraju na 
74 powiatów. Pierwszy zabrał głos komisarz rządowy 
i uzasadniał projekt izbie przedłożony. Następnie mówił 
sprawozdawca p. Laskowski, zbijając twierdzenia mówców 
z dnia wczorajszego, a gdy przystąpiono do głosowania, 
upadły obydwa w sprawozdaniu wczorajszćm przytoczone 
wnioski Wodzickiego i Grocholskiego.

Zyblikiewicz zabrawszy głos postawił wniosek, aby 
projekt przyjąć en bloc, gdyż rozprawy szczegółowe zbyt 
wiele wymagałyby czasu, a tyle ważnych spraw jest jesz­
cze do załaiwienia. Zresztą sejm nie uchwala w tćj mie­
rze lecz daje tylko swoją opinią. Przeciw wnioskowi mó­
wili Ławrowski, Kowbasiuk i Kozłowski. Hubicki popie­

rał wniosek Zyblikiewicza, na który także sprawozdawca 
Laskowski się zgadzał. Wniosek Zyblikiewicza upad! je­
dnak przy głosowaniu.

Po dokonaniu tego głosowania przerwał marszałek 
posiedzenie na godzinę, poczćm o godzinie 4 zagaił je na 
nowo, stawiając na porządku dziennym dalszy ciąg roz­
praw nad ustawą drogową, odkładając sprawę podziału 
do dnia jutrzejszego. Projekt komisyi co do dróg przy­
jęto następnie prawie bez dyskusyi w całości i zaraz uchwa­
lono wszystkie 31 paragrafów w trzeciem czytaniu.

Marszałek zamknął posiedzenie o godzinie w pół do 
7 wieczór.

Lwów, 20 kwietnia
(i) Sprawozdanie z siedmdziesiątego trzeciego posie­

dzenia sejmu krajowego.
Liczba petycyi wynosi już 2637. Po zawiadomieniu 

o treści świeżo przybyłych 59 petycyi i zatwierdzeniu pro­
tokółu z posiedzenia poprzedniego, przystąpiono do obrad 
nad zaprojektowanym przez rząd i komisyą podziałem te- 
rytoryaluym na 74 powiatów. Wniosek wczorajszy Zybli­
kiewicza o niewdawanic się w szczegółowe rozprawy upadł 
i przyjęcie projektu en bloc odrzucono, rozpoczęto więc 
dziś rozprawy szczegółowe nad projektem i uchwalono do 
wieczora przerwawszy posiedzenie na dwie godzin w po­
łudnie, czterdzieści powiatów, odraczając dalsze rozpra­
wy do dnia następnego.

Posiedzenie zamknął marszałek po godzinie 6ćj 
wieczór.

X pod Alp, 1S kwietni .
0 W Zurychu na wiosnę obchodzą święto narodowe, 

które się nazywa „Sechselauten“ to jest „Dzwonie- 
nie o s z ós tćj“. Święto, o którćm mowa, sprowadza do 
cichego Zurychu tłumy ludu z całego kantonu i miasto 
tego dnia pełne ruchu i życia, staje się raczćj podobnćm 
do włoskiego lub francuskiego miasta. Już od samego 
rana krążą poprzebierane, w maskach osoby po ulicach, 
z okien i wież powiewają chorągwie, mu yka brzmi, a cięż­
ki i niezgrabny Szwajcar nabiera ruchu i niezwykłćj mu 
giętkości. Tego dnia wychodzi wiele pism karykaturo- 
wych z wielką swobodą wyśmiewają znane wr kantonie lub 
w Szwajcaryi wypadki i osoby, nikt się jednak za to nie 
gniewa, bo w tym dniu wszystko każdemu wolno. Po po­
łudniu występuje na ulice długa procesya masek idących 
pieszo, albo jadących konno lub na wozach. Przy odgło­
sie nieustającej muzyki, maski dowcipkują, tańczą i tak 
do późnego wieczora krążą po mieście. W tym roku“po- 
chód masek był niezwykle wspaniały i długi. Kostiumy 
bardo drogie i charakterystyczne: Szwajcarya była wy­
stawiona we wszystkich swoich zatrudnieniach, podróżni 
Anglicy, których Szwajcarowie lubią obdzierać i lubią ich 
wyśmiewać, wybornie skarykaturowani; — Flora, Bachus, 
Cerera, pielgrzymi jerozolimscy, czasy Ludwika XIV, wy­
ścigi w Derby w wybornie ułożonych grupach przedsta­
wiły się publiczności; — i Moskwa w tym roku przyłą­
czyła się do maskowego pochodu w Zurychu, — wyobra­
żał ją młody hr. Nesselrode jadący w futrze na saniach, 
a obok niego jego przyjaciele w moskiewskich kostiumach. 
Szwajcarowie jako komentarz do tego obrazu zimy, dodali 
idących za saniami niezgrabnych, białych niedźwiedzi. 
Święto „Sechselauten“ odbyło się w tym roku 16 kwie­
tnia, właściwie zaś powinno mieć miejsce 23 lutego, w tym 
dniu stał się bowiem w Zurychu historyczny fakt, którego 
jest pamiątką. Z lutego odkładają go jednak zwykle na 
kwiecień jako na miesiąc cieplejszy i w którym się nn&źn®* 
na ulicy pokazać w lekkim kostiumie. — Fakt, o którym 
wspomniałem, jest to rzeź szlachty w połowie 14 wieku 
dokonana w Zurychu i wkrótce potćm, bo w roku (1351) 
dokonane wstąpienie tego miasta do Związku szwajcar­
skiego. — Dawnićj Zurych rządzony był przez radę ze 
szlachty złożoną, którćj potężne zamki nad jezio­
rem i na okolicznych górach wznosiły się. Jeden z człon­
ków rady, rycerz Rudolf Brun, opuścił swoją kastę i sta­
nął na czele mieszczan i cechów. Zręczny i wymowny 
demagog, rzucał tłumami jak piłką, a zawsze miał je na 
zawołanie, nawet po haniebnćj ucieczce z pola bitwy z Au- 
stryakami. Otóż ten Brun, za pomocą bardzo zrę­
cznie przeprowadzonego coup d’etat, rozpędził rządy 
szlacheckie i napisał ustawę dla Zurychu, która mieszczan 
i lud dopuszczała do władzy i prawodawstwa — tymcza­
sem jednak ogłosił się z nieograniczoną władzą, dożywo­
tnim burmistrzem Zurychu. Szlachta wyniosła się z mia­
sta, lecz w zamkach swoich i w mieście Raperswylu, ciągle 
układała plany odtrącenia cd władzy Bruna i zniszczenia 
ustawy, którą on kantonowi nadał. Skutkiem tych pla­
nów był obszerny szlachecki spisek, do którego przyłą­
czyło się wielu mieszczan. W dniu zebrania się całćj 
sziachty w Zurychu i wszystkich spiskowych, dla przepro­
wadzenia rewolucyi przeciwko Brunowi, ten ostatni przy­
padkowo dowiedział się o zmowie na niego i ustawę. 
Uprzedził spiskowych zebrał mieszczan i na hasło dzwonu 
z katedry, dane o 6 godz. wieczorem,mieszczanie i rzemieśl­
nicy rzucili się na szlachtę. Rozpoczęła się straszna walka 
na ulicach i rzeź po domach, w nićj szczególnićj odzna­
czyli się rzeźnicy — szlachta została wymordowana, wy­
rżnięta, ci którzy zostali wzięci do niewoli, byli ścięci 
przed ratuszem, mieszkańce zaś spiskowcy każdy przed 
swoim domem łamany kołem. Od tego czasu zniknął 
w kantonie Zurychu p r z y w i 1 ej urodzenia, zamki pa- 
dły w ruinę, szlachta zniknęła. Święto więc dzwonie­
nia o szóstćj, jest świętem historycznćm, świętem 
zurychskićj wolności, pamiątką miejscową, corocznie 
przez sześć lat z wielką uroczystością i radością odby­
waną.

Sześć set lat upłynęło od chwili zniszczenia przywi­
leju urodzenia w kantonie Zurychu, od ogłoszenia ludu za 
jedynego władcę i pana, od zniesienia różnic stanu i za­
trudnienia, a jednak dotąd ten lud ani władzcą, ani panem 
nie jest. Od wielu wieków w rządzie i w sejmie zurych- 
skirn nie zasiadł żaden chłop, żaden robotnik. 
I dzisiaj pomimo, że jeden i drugi wybiera reprezentacyą 
krajową, nadziei nie ma dostania się do nićj. Wpływ bo­
gatych przedsiębiorców, bankierów, fabrykantów, kup­
ców jest tak wielki na wybory, że one zawsze od­
bywają się według ich woli. Robotnik nie będzie głoso­
wał wbrew woli swojego pryncypała, bo straci miejsce 
drugi go nie prźyjmie i z głodu wraz z familią umierać 
musi, albo przenieść się do Ameryki. Na miejsce więc 
czysto politycznych przywilej, wystąpiły socyalne — i rzą­
dy Zurychu od sześciu wieków spoczywają w ręku pienię- 
źnćj arystokracyi, która ludowi praw nie odejmuje, ale 
wykonywać ich nie dozwala mu, a nawą kraju kieruje we­
dług interesów i potrzeb swojćj kieszeni. Dzisiejszy więc 
system reprezentacyjny, jest tyiko przemienionym, w' innćj 
formie systemem rządów szlacheckich, z różnicą, że miej­
sce przywilej ów u rodzenia, zastąpiły również 
ciężkie dla ludu przy wileje socyalne.

Prawne we wszystkich kantonach w Szwajcaryi, taki 
jest stan rzeczy jak w Zurychu, wyjąwszy kantonów pier­
wotnych, gdzie się stara wolność szwajcarska, wśród gór 
urodziła. Tam nie rządzi pan pieniężny — w rządzie i 
w sejmie, zasiada chłop, pastuch i rzemieślnik, ale tćż 
za to wydarzają się tam takie patryarehalne rzeczy, jak 
np. obicie na szafocie rózgami Rynikera w kantonie Uri,

za napisanie broszury, w którćj papież i religia katolicka, 
została obrażoną Wszędzie, jednćm słowem, na całym 
świecie stan społeczny i polityczny narodów zostawia wiele 
do życzenia i dopóty będzie źle, doóki każdy człowiek nie 
zostanie przez własną, wewnętrzną pracę, cnotliwym i 
światłym człowiekiem.

Rozeszła się tu pogłoska, że w radzie państwa w Pe­
tersburgu, postanowiono nowe środki łupieztwa i kra­
dzieży Polaków, a mianowicie nałożenie nowćj kontrybu- 
cyi 15 procent od majątków na Litwie i Rusi. Gdyby ta 
kontrybucya nie dobiła do reszty obywateli, to naznaczyć 
mają późnićj drugą kontrybucyą 25 procent, którćj nikt 
nie wytrzyma. Chcielibyśmy wierzyć, że pogłoska ta jest 
fałszywą, ale niestety, rząd carski i Moskale odjęli 
nam pravo wierzenia w ich ludzkość, spra­
wiedliwość a nawet w ich rozsądek. — Z dru­
giej strony donoszą nam, że rząd moskiewski na Litwie 
i Rusi zabronił pożyczać Polakom pieniędzy. 
Dający i biorący pożyczkę obydwaj ją tra­
cą; nie wrolno pożyczać ani na majątek, ani 
na skrypt, ani na słowo to jest zupełnie, ża­
dnym sposobem Polakom ratować się nie wolno. 
W takim samym stanie są wszyscy wygnani do 
Syberyi. Wygnańcowi prawnie pożyczyć wolno tylko 10 
groszy — mieszkańcy jednak tamtejsi, taką mieli dawnićj 
ufność w rzetelność i w uczciwość Polaków, a tuszę, żeją 
i teraz mają, że chętnie Polakom pożyczali bez rewersu, 
na proste, ustne zażądanie i po kilka tysięcy rubli. Pod 
względem ekonomicznym przeszło 10 milionowa" ludność 
wschodnich polskich prowincyi, zrównaną została z wy­
gnanymi do Syberyi.

Lipsk, 19 kwietnia.
X.X. Rok prawie upływa cd czasu, jak w Dreźnie wy­

danym został katalog ikonograficznego zbioru, rysunków, 
akwarelli, rycin, litografii, miniatur, zabytków paleografi- 
cznych J. I. Kraszewskiego Z kilku słów wstępu widać 
było, żęta liczna i szacowna kollekcya przeznaczoną została 
na zbycie W tćj chwili dowiadujemy się z dosyć pewnego 
źródła, że gdy dotąd nie znalazł się, mimo przystępnych 
warunków, miłośnik, któryby całość lub znaczniejszą część 
razem chciał nabyć; prawdopodobnie zbiór zostanie roz­
proszonym i sprzedanym zwykłym tu sposobem, przez li- 
cytacyą. Aukcye tego rodzaju w Lipsku i Dreźnie bardzo 
zwyczajne są dla właścicieli chcących się pozbyć przedmio­
tów sztuki i może korzystniejsze nawet, przy współubiega- 
niu się amatorów, ale bezpowrotnie rozpraszają zbiory, 
które trudu i pracy więcćj często niż kosztu wymagały. 
Zdaje się, że i kollekcya o którćj mowa, za parę miesięcy, 
zostanie sprzedaną w ten sposób w Lipsku lub Dreźnie, 
za pośrednictwem jednego z umiejętnych aukeyonaryuszów 
miejscowych. Życzyćby tylko należało, żeby przynajmnićj 
nie przeszła w obce ręce i żeby własnością krajowych zbio­
rów choć rozproszona, pozostała. Oprócz zbioru rysun­
ków i sztychów, wiele dzieł rzadkich polskich dawnych, 
ilustrowanych wchodzą do składu całości, rękopisma cie­
kawe i niewydane, druki pierwotne i t. p. Warunki na­
bycia całości zdawały się nam tak umiarkowane i dogo­
dne, a nawet w razie pewności wypłat, tak rozłożone być 
mogły, iż dziwić się należy — że nikt na seryo o cały 
zbiór układać się nie myślał. Pewnieby bowiem właści­
ciel wołał swą pracę zachować tak jak jest, niżeli widzieć 
ją rozbitą bezpowrotnie i zniszczoną. Ponieważ pora le­
tnia jest mnićj do sprzedaży dogodną, zapewne w je­
sieni lub początkach zimy do licytacyi tćj przyjdzie. Od 
czasu wydrukowania katalogu wiemy, że bardzo wiele cie­
kawych i rzadkich rzeczy przybyło. Czasy dzisiejsze nie 
sprzyjają zapewne nabyciom podobnym, choć z drugićj 
strony poniesione klęski nawet w pamiątkach i zabytkach, 
pozostałe nam droższemi jeszcze czynią. Wiemy, że na 
samą wieść o licytacyi tćj, już są zamówienia poczynione 
przez obcych — ale to rzecz nieuchronna, a nabywców 
kontrolować niepodobna. Stanie się więc co Bóg da i jak się 
zwykle dzieje, ludzka praca ludzkim rzeczom zwykłego do­
zna losu.

Bukareszt, 18 kwietnia.
[J Zapewne równocześnie z listem mym donoszącym 

wam o zabiegach ajentów rosyjskich doszedł was telegram 
o krwawych wypadkach w Jassach. Zaburzenia i rozlew 
krwi, oto są znamiona polityki dyplomatów carskich, 
a cmentarna cisza jćj ostatecznym tryumfem.

Według wiarogodnych wiadomości powstali w Jassach 
tylko przyjaciele i poddani rosyjscy; przeciw nim użyto 
broni i z ich liczby padli zabici i ranni. Otwiera się więc 
dla Rosyi pole żądania od rządu iutejszego zadosyćuczy- 
nienia za targnięcie się na życie i bezpieczeństwo jćj pod­
danych, czyli innemi słowy: Rosya osiągnęła właściwy cel 
prowokacyi, powód do interwencyi uzasadniony.

Na drugi dzień po wypadkach w Jassach ogłoszono 
tu urzędownie, że za namową wysłanników zgromadziły 
się na ulicy tłumy zbrojne w karabiny, rewolwery, drągi, 
noże i kamienie, pod naczelnictwem metropolity, książąt 
braci Moroussi. z których jeden jest poddanym rosyjskim, 
braci Aslan, p. Roznowano i wieiu Greków i Serbów.

Tłum ten nie chciał się rozejść spokojnie, a dawszy 
ognia do wojska, dwTóch żołnierzy zabił, a kilkunastu ranił. 
Na wyższy rozkaz użyło wojsko broni, poczćm powstańcy 
rozpierzchli się, zostawiając 12 zabitych i 16 rannych, 
a w liczbie tychże metropolitę Bracia Moroussi uciekli 
za Prut Porządek przywrócony, głosowanie postępuje 
dalej.

W ciągu dnia wczorajszego nadeszły telegraficzną 
drogą bliższe szczegóły owych wypadków.

W niedzielę rano tj 15 bm. wystósował prefekt Jass 
notę do tamtejszego konsula rosyjskiego, uwiadamiającą 
go że poddany rosyjski, książę Moroussi, zawiązał komitet 
rewolucyjny w,celu obalenia teraźniejszego rządu; że tenże
książę Moroussi na przyjacielskie przedstawienie i prośby 
p. prefekta do opuszc enia Jass odpowiedział, że nie może
wtakważnćj chwili zostawić krewnego swego 
p. Roznowano bez pomocy w przeprowadzeniu 
ważnych politycznych planów, jakie\nąstąpić 
mają, dodając, że przewiduje, jako krew płynąć 
będzie po ulicach Jass.

Na tćj podstawie uprasza prefekt pana konsula, aby 
tenże użył swćj powagi i skłonił ks. Moroussi do opuszcze­
nia Jass i księstw" naddunajskicli (przez granicę Skuleni) 
w przeciągu 3 godzin; inaczćj /będzie prefekt zmuszony 
użyć środków, jakich jego obowiązek zaniedbać mu nie 
pozwala. (

Nota ta nie odniosła żadnego skutku. W godzinę po 
jćj doręczeniu, w którym czasie ks. Moroussi mógł już był 
wyjechać, zgromadzili się sprzysiężeni w pomieszkaniu 
p. Roznowano, gdzie tćż i ks. Moroussi był przytomny. 
Z okien tego pomieszkania rozrzucano pomiędzy groma­
dzący się tłum odezwy rewolucyjne, wzywające do powsta­
nia i obalenia rządu, zachęcające do zdobycia tych domów, 
w których amunicyą i broń znaleśćby można, Przedsta­
wienia wojskowych, jako to jenerała Davili, kapitana Ko- 
stieski i kapitana Piłata, wzywające do rozejścia się, zo­
stały bez skutku; przeciwnie dano do nich ognia i obrzu­
cono kamieniami. Kilka wystrzałów ze strony wojska 
danych na wiatr zdawały się jeszcze bardzićj zachęcać 
zgromadzony tłum do stawienia oporu, który tćż począł

stawiać barykady obok domu Roznowana, opanowir 
metropolią i rażąc z nićj strzałami i kamieniami.

Nie mogąc więcćj łagodnemi środkami skłonić tłuirif 
do rozejścia się, dano rozkaz użycia siły. Rozpoczęła 
tedy walka krótka, ale krwawa. Ze strony wojska żaba 
dwóch żołnierzy, raniono wielu, między nimi kilku oficeró '■ 
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Przewódzcy złapani z bronią w ręku oddani sprawie 
dliwości władz cywilnych.

W końcu dołączonajest prośba, by konsul zapewDn 
swych poddanych i protegowanych, żo mogą spokojnie p0
wrócić do swych codziennych zatrudnień, byle tylko’ 
późnićj od podobnych smutnych zajść wstr, ymać się 
chcieli (kopią tćj noty otrzymali także kousulowie innych 
mocarstw). Otrzymano tu urzędową telegraficzną depeL 
od tegoż samego prefekta p. Stefana Goleski następująJ 
treści:

, Jego Eminencya metropolita bywał często na pesfe. 
dzeniach komitetu rewolucyjnego i podpisał jego proklą. 
macyą o którćj poprzednio donosiłem. Wczoraj pobło. 
gosławił J. E zgromadzonych na nabożeństwie sprzygjj. 
żonych, poczćm w ubraniu kościelnćin wystąpił na czele 
uzbrojonego tłumu ustawionego na podwórzu jeg0 
pałacu.

Podczas bitwy straciliśmy go z ócz i dopiero nad
wieczorem udało się polieyantowi odszukać go w piwnie
w ubiorze niezgadzającym się z jego stanem.

Odprowadzono go do klasztonu św. Spirydiona, i opa. 
trzono ranę która wcale nie jest niebezpieczną, jak to dr 
Davila oświadczył. Pokoje J. E. metropolity zostały za­
mknięte i opieczętowane, pokąd do przejrzenia i ocenie- 
nia jego papierów nie będzie można się zabrać.“

Jedno, co nas pociesza, jest, że bracia nasi zamiesz­
kali w Jassach nie dali się obałamucić i użyć jako narzę 
dzia wrogiej nam polityki. Przekonywa nas o tćm ode­
zwa do mieszkańców Jass w którćj prefekt tamtejszy wy­
raźnie oświadcza, że banda z około 500 ludzi, złożom 
była w wielkićj części z Moskali, Greków, Serbów i slug p 
Roznowana.

Prywatne wiadomości nadeszłe dziś z nad granicy besa- 
rabskićj donoszą że pojedyńcze rosyjskie oddziały rozło­
żone wzdłuż tćj granicy w kierunku ku Szumli dostały rożka: 
koncentrowania się obok Skuleni (ośm wiorst od Jass) 
Jak słychać, wstrzymano się tylko dla tego z wkroczenien 
do Mołdawii, gdyż pojedyńczy dowódzcy stósownych in- 
strukcyi na wypadek nieudania się wybuchu w Jasach, nie 
otrzymali. Natychmiast zgłoszono się po nie do główno-, 
dowodzącego, a równocześnie utrzymuje się pogłoską że 
panowie książęta Moroussi na czele dwóch tysięcy po cy­
wilnemu przebranych Meskalina Jassy napaść zamierzają, 
by z lepszćm powodzeniem powtórzyć to, co się im pierw 
szym razem nie udało.

Dla wzmocnienia załogi w Jassach, i silniejszego ob­
sadzenia granicy wychodzą ztąd posiłki wojskowe a mia­
nowicie: dwa bataliony strzelców, pułk kawaleryi i ośm 
dział.

Żyjemy tu w przewidywaniu ważnych wypadków, boć 
niepodobna przypuścić, by Rosya z powszechnego euro­
pejskiego zawikłania w sprzyjającćj, jak się zdaje, dla sie­
bie chwili korzystać nie miała.

Biednia Rumunia ogląda się za obrońcami, Turcyaza 
sprzymierzeńcami z r. 1854. W razie napadu rosyjskiego 
na Mołdawią, mają dowódzcy korpusów tureckich w Eu- 
szczuku, Sylistryi, Warnie i Szumli rozkaz wkroczenia 4o 
Wołoszczyzny. Przygotowania do tego są już poczynione. 
Wojenne okręta tureckie wpłynęły na Dunaj, inne krążą 
u ujścia tegoż w Czarne morze koło Suliny. Utrzymują, 
że Omer basza obejmuje naczelne dowództwo nad armia 
naddunajską; a Sadyk pasza (Czajkowski) jako podko­
mendny dowództwo nad polsko-turecką konnicą.

Obok tych wojennych przygotowań odbywa się w ca­
łym kraju powszechne głosowanie, jeśliby tylko od tege 
zależał wybór Karola I , to można by go dziś już uważać 
za księcia Rumunii.

Sposób przeprowadzenia powszechnego głosowani! 
znany jest światu, dla tego nie myślę się o nićm rozpisjj 
wać; dodam tylko, że w celu przysporzenia księciu Ka­
rolowi imponującćj liczby głosów wr stosunku do ludność 
księstw, i w stosunku do liczby głosów jakie niegdyś ks 
Kuza otrzymał, polecił tutejszy minister spraw wewnętrz- 
nych, by ludzi od 21 roku do głosowania dopuszczane 
Liczba więc głosów, jaką książę Karol prawdopodobnie 
otrzyma, będzie bardzo do miliona zbliżoną.

W końcu niechcę zamilczeć o pogłosce, jaka się ti 
stale utrzymuje. Według nićj ma się książę Karol pi 
ukończonćm głosowaniu niespodzianie zjawić w stolic; 
swego państwa, (utrzymują bowiem, że przyjechał di 
kraju w towarzystwie p. Bratiano — i bawi na wsi u part 
Gulesko) wejść w posiadanie ofiarowanćj mu przez naróa 
korony, oczekując już jako książę Rumunii dalszych wy­
padków t.j. decyzyi mocarstw opiekuńczych, a względni! 
napadu ze strony Rosyi, mając zamiar w połączeniu z Tur! 
cyą siłą go odeprzeć

Uprzedzam jeszcze raz że to pogłoska, a do tego zu­
pełnie nieprawdopodobna.
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PRUSY.
Berlin, 23 kwietnia. Według dzisiejszéj Nationalléj "i 

m. wieczorem do barona Wer-mni,Z tg odeszła ztąd 21 b
ihera we Wiedniu odpowiedź na austryacką depeszę z 1? 
b. m. Położony jest rv niej główny przycisk na to, żtyyst 
zbrojenia pruskie tylko poruszeniami wojsk austryackidfezko 
ku granicy wywołane zostały. Skoro nadejdzie do Prubnyw 
wierzytelne doniesienie o cofnięciu dyslokacyi wojsk au-nios 
stryackich, nastąpi także w odpowiednim stopniu zmniej-włas 
szenie armii pruskićj. Prusy spodziewają się zarazem, ż^miw 
i inne rządy niemieckie cofną kroki militarne porobionWie 
w ostatnich czasach. ^Ponieważ przywrócćnie dawniejszegtrady 
stanu w Austryi, mianowicie zaś cofnięcie pułków konniprze; 
cy, sprowadzonych do Czech z dalekich stron Węgier ha rf 
Galicyi napowrót do dawniejszych garnizonów, prawdo­
podobnie wiele czasu będzie wymagało, rozpuszczenie zadrze; 
pruskich rezerwistów dziełem kilku dni być może, ma zaniesz 
miar gabinet berliński rezerwę stopniowo tylko rozpusziodk
czać w miarę ubywania sił nagromadzonych w CzechacMers 
Tymczasem z Wiednia piszą doKreuzZtg, że w tamvóW(
tejszych kołach wojskowych zaręczają, iż cofnięcie przpyi p 
gotowań wojennych nad północną granicą monarchii iwoli 
przywrócenie zupełne status quo w przeciągu czterech luba rę 
pięciu dni zupełnie da się uskutecznić. — Hałas z powodują^ 
rzekomćj depeszy austryackićj do gabinetu londyńskiegowar 
jeszcze nie przycichł w dziennikarstwie niemieckićm. Coąara 
raz inne pojawiają się konjektury, tłomaczące początek hniei 
naturę owego dokumentu, o którego istnieniu mało ktoodki 
wątpi. Korespondent do Köln. Z tg uważa go za prostjyjnej 
list prywatny hr. Mensdorffa do hr. Russella. — Bank uy]e t 
H. Ztg robi, albo raczćj powtarza zasłyszane gdzieindzifeeci 
przypuszczenie, że depesza owa jest kompilacyą rzeęzywbę 2a 
stćj depeszy lorda Bloonfield do hr. Russella, w którejraw 
ustne wyrzeczenia hr. Mensnorffa były raportowane. " ( 
Najdziwniejsze, że Staatsanzeger für W ür te m be filiere 
dotychczas głębokie o publikowanej przez siebie depeszuj 
zachowuje milczenie, choć on jedyny może, a nawet pbWbsyj
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nien dać objaśnienie zagadki, nad którą prasa pół- i nie- 
urzędowa na próżno głowy sobie łamie.

Na przedwczorajszém posiedzeniu rady związkowej 
w Frankfurcie wszystkie państwa z wyjątkiem Saksonii 
oświadczyły się za oddaniem wniosku pruskiego, tyczącego 
się reformy związkowej pod rozpoznanie osobnéj ku temu 
celowi mąjącćj się wybrać komisyi Po dłuższćj debacie

1- zgodzono się także na to. że komisya ta ma się składać 
z 9 członków i że wybór jéj na najbliższóm posiedzeniu ma

i) się odbyć Przy uzasadnianiu swego głosu wynurzyła Au- 
)• strya pokojowe zamiary i zachowanie pokoju nazwałapierw- 
U szym niezbędnym warunkiem reformy. P. zy tćj sposobności
2- wystąpiła także i Saksonia w obronie Związku niemieckiego 
i przeciw zarzutom nieczynności, zawartym w motywach

wniosku pruskiego. W zbierającej się konferencyi mini- 
śj steryalnćj w Augsburgu weźmie udział tylko 9 państw.

Celem tych narad jest porozumienie się co do zaprojekto- 
s- wanćj przez Prusy reformy związkowój i co do środków 

zapobieżenia w przyszłości podobnym zajściom, jak obecne, 
o- które Niemcy nad brzeg przepaści wojny domowéj dopro- 
8- wadziły. Z ibiegi te zresztą bardzo patryotyczne, przypo­
rę minają nam mimowoli obraz szczurów i myszy radzących

nad środkami pogodzenia psa i kota, które o wyłączne ich 
pożarcie bój wiodą. — Arcybiskup Ledóchowski miał

łil wczoraj posłuchanie pożegnalne u króla.

ROSYA.
>a- _ Wczoraj podaliśmy czytelnikom napomnienie
■'t dane Katkowowi za przypisywanie osobom rządowym za- 
a' miarów nieprzyjaciołom Rosyi właściwych. N a p o m n i e- 
ie' nie to, umieszczone pierwotnie w Siewiernaja Pocz­

ta, dzienniku urzędowym ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, powtórzone zostało ¡»rzez wszystkie czasopisma ro­
syjskie, z wyjątkiem tego, przeciw któremu było wymie­
rzone. W kilka dni jednak po otrzymanćm napomnieniu, 
artykuł wstępny Moskowskija Wiedomosti tłóma- 
czy zachowanie się redakcyi w tym względzie. Artykuł 
ten do tyła jest charakterystyczny, że wart być w całości 
przez czy te'ników poznanym; dla zbytniéj wszakże ob- 
szeruości jego, podajemy poniżćj w tłómaczeniu najwa­
żniejsze ustępy. Poznają z nich czytelnicy olbrzymią py­
chę dziennikarza, który przez lat trzy kierował opinią 
publiczną i postępowaniem rządu w Rosyi, i nie chce po­
zwolić, by mu sposobem zwykłych ostrzeżeń czy na- 
p o m ni e ń zdobytą władzę wydarto. Na dane sobie n a- 
p om ni enie odpowiada Kątków propozycyą odwołania
tegoż.

„Zewsząd — rozpoczyna swą apologią Kątków — 
otrzymujemy napomnienia. Niedawno otrzymaliśmy ta­
kowe przez R e v u e des Deux Mondes z podpisem p. 
Karola de Mazade, oto otrzymuj, my nowe w petersburg- 
skićm czasopiśmie Sowremiennik z podpisem liter 
Ju. Z. Pierwsze, o ktôiém podaliśmy niedâwno do wia- 
domości publicznéj, obwinia nas o rozpowszechnienie ży­
wiołów rewolucyjnych: demokracyi, socyalizmu i ateizmu; 
drugie zarzuca nam zamiłowanie stosunków poddańczych 
(krie postniczestwo), ducha reakcyi i obskurantyzm. Jesz- 
cześmy nie wyszli byli z rozpaczliwego położenia, nie wie­
dząc, w co mamy wierzyć i za jakiem pójść’napomnie­
niem, aliści zjawia się napomnienie innego rodzaju, wzglę­
dem którego ton żartobliwy nie jest wcale na miejscu. Mo­
żemy zwracać uwagę naszą albo tćż pomijać napomnie­
nia dochodzące nas drogą nieurzędową. Co do napo­
mnień zaś czynionych ze strony policyi, to nie możemy 
nie zwrócić na nie uwagi. Wymagają one poważnych wy­
jaśnień, które ftespieszamy“przedstawić, ubolewając szcze­
rze, że nie zażądano ich od nas przed wydrukowaniem na­
pomnienia w dzienniku urzędowym. Pozwalamy sobie 
mniemać, że wyjaśnienia nasze byłyby uznane za dostate­
czne i możeby uprzedziły to rozporządzenie.“ 

tpra n naP omnienie wydrukowane w Siewiernaja
A 1 ocz^a z dnia 31 marca (v. st.) możemy jeszcze uważać 

za niezupełnie rzeczywiste. Rzeczywistćm było by ono 
anii *tedJ tTlko’ gdyMmy go przyjęli zà wskazówkę dla siebie 

i wydrukowali w swćm piśmie w sposób prawem przepisa­
ny; lecz najbardziéj uwzględnienia godne powody nie po­
zwalają nam tego uczynić. Z przyjęciem jęto pozostało 
by nam tylko związać natychmiast naszą działalność.“ 

Redąkcya oświadcza, iż w obec takićj alternatywy, 
postanowiła korzystać z nowćj ustawy prasowej, pozwala­
jącej nie ogłaszać w Dzienniku otrzymanego napomnienia 
z warunkiem płacenia 25 rubli sztrofu za każdy numer 
Dziennika od daty napomnienia. Według ustawy, trwać 

i nd może wydawnictwo takim sposobem przez trzy miesiące,
'* P’ poczćm samo przez się ustać powinno.

„Charakter ten i kierunek naszego wydawnictwa — 
“'powiadaKatkow-zmienić się nie mogą, dopóki pozostanie 

! A kD° " naszym r£ku’ a Przyj^ć dane nam napomnienie było
* • 'yy.I,zepzcnieiI> się całćj przeszłości naszéj. Co wypo- 

idni ".'^.ianćm zoslało w kilku wierszach, które zwróciły na
TurPi UWagÇ p' ministra sPraw wewnętrznych, to się gło­

siło zawsze w naszym Dzienniku i było główną, treścią na­
szych artykułów. Jeżeli owych kilka wierszy tak są zdro- 

r.emi to jakże było szkodliwém wydawnictwoMoskow- 
» i J a W i e d om o s t i w ciągu trzech lat ostatnich ? Po - 
meważ zaś my w innym duchu działać nie możemy, to 
jakże byłoby szkodliwém dalsze trwanie naszego istnie­
ją, jeśliby zarzut, jaki nam czynią, był słusznym? Tak 
redy, sumiennie rzeczy biorąc, nie możemy prowadzić da-

VVei-fnniTv^0 WJd«wnictwa pod warunkiem przyjęcia napo-

z k . Przypomina dalćj Kątków, że to już po raz wtóry 
p’viXi pytanie’ czy działalność jego jest lub nie jest 

¿w4 dla rządu. Gdy przed rokiem cenzura zatrzy- 
,a wjole artykułów wstępnych, a redakeya W i e d o- 

' ipiwi°S ,zaz^dała od uniwersytetu moskiewskiego, którego 
111 «inc SBOac’^ ^^.wydawnictwo, unieważnienia kontraktu, 
h’;nnàv'Wjrsy^e*' zwrócił się do rządu z proźbą o poddanie 
“7Pffiaaed01?0s^’ tak jak za dawnych czasów, cenzurze 
nnni+»UV)10^eS9rdw UIdwersytetu Żądanie to nie zostało

• ,.L ez,rz$d uwzględnionćm, wszakże działalność Katkowa 
wdo ra n miu’Strów uznano za nieszkodliwą.
p mi? , (’ż ~ powiada Kątków — co nie wiele więcej jak 
q zaiiw-i.r°ii-iein rz^d w całym swym składzie uznał za rzecz 

°d- ’ Przedstawia się teraz ni ztąd ni zowąd jako
Łi,kopWe, zaufanie do rządu, a to z powodu kilku 
tanwńi SZ'V' ’ędącycli tylko słabćm powtórzeniem tego, co 

nrzvwi rÎZ'1Si P°dane był° !ia rozpatrzenie najwyższej instytu- 
ńiii iwni-inS^Wa’ Usprawiedliwienie naszéj działalności po- 
l, luba rli nLam przeciągnąć ją w roku przeszłym i przenieść 
wodnisto .ol)ecny,’ 1 otóż teraz, kiedyśmy przyjęli nowe zobo- 

względem publiczności, w końcu pierwszego 
Co-hfli.. iiU’ Powstrzymują nas znowu zapytaniem co do 

,tek iinio -^eru 1 zasad nńszćj działalności i urzędowćm napo- 
0 kt®Ofh-nieni zmuszai!ł nas do odmiany jéj kierunku, gdyż 
irost5tin^PUje™auf?nie do r?Mu propaguje ducha rewolu- 
ik nyle? n Znosimy w milczeniu wszelką obrazę osobistą, 
idzićbpni, ko »re wymagano od nas rzeczy sumieniu naszemu 
zvwi-e ,yC1’ ^yle tylko nie zmuszan0 nas do wyrzeczenia 
dórćłNw^T Jedług których postępowaliśmy, do zdradzenia 

W której służyiiśmy/
bergiei-p -ny P°wód napomnienia upatruje apologia w 
.peszii,,/iZenni ’ Jakoby w sferach rządowych znajdowały 
powi'jsv• uc’e doktryny prowadzące do ukonstytuowania 
F D na zasadach federacyjnych—doktryny wypowiedzią-

Telegramy.
Wiedeń, 23 kwietnia. Donoszą do Oester rei chi- 

scheZtg, że wiadomości, które Austrya o koncentro­
waniu wojsk i zwoływaniu urlopników z Włoch odebrała, 
wkładają na nią obowiązek przygotowania sie i ze swój 
strony na wszelkie wypadki.

Wiedeń. 23 kwietnia. Dzisiejsza Wiener Ab en d- 
post opiewa: Rząd angielski oczekuje ostatecznych 
oświadczeń ze strony Prus, które demobilizacyą umoże- 
bnią. Jeżeli rząd pruski zgodzi się na wniosek Austryi 
niezadługo ustaną obawy wojenne w Niemczech i przyjdą 
na scenę kwestye obecne, które przez konflikt austro-pru- 
ski na moment podrzędne przybrały stanowisko. Nikt nie 
zaprzeczy, że postępowanie gabinetu wiedeńskiego zawsze 
było niedwuznacznem i sprawiedliwćm. Wszelkim kro­
kom Austryi towarzyszyła wola utrzymania po­
koju i niezamieniania sporu zasad w spór, który bronią 
tylko rozstrzygnąć można.

Wiedeńskiemu gabinetowi zależało na tćin, aby przy­
wrócił stósunki pokojowe pomiędzy obu państwami, któ- 
reby ułatwiły rozstrząsanie kwestyi obecnych. Aby cel ten 
osiągnąć,rząd austryacki nie wachał wszelkich użyć środków 
które w jego były mocy. Rząd cesarski mógłzająć to stano­
wisko, i powinien był, aby nie popadł w podejrzenie, że uwa­
ża tylko to za dobre, co on postanowił i aby na zewnątrz nie 
powątpiewano o nim, że zamiaryjegopokojowe nie są udane 
W depeszy z dnia 1 kwietnia przypominał, on, że rzeczy­
wiście o pewnych dalekich przygotowaniach wojskowych 
rząd pruski w dawniejszych oświadczeniach uwiadomio­
nym został. Co do faktycznego ocenienia rzeczy, było co 
do istoty obojętnćm, czy przygotowania te były wywołane 
przez przeciwnika albo nie, lubo bynajimiićj zaprzeczyć 
się nie waćhamy stanowczo, jakoby z aiistryackićj strony 
prowokacya była nastąpiła. Tćm mnićj zaś przeszkód 
było do cofnięcia odnośnych środków, w razie gdyby równo­
cześnie powód do nich upadł, że mnićj znaczne takowe 
były. Rząd austryacki osiągnął tym sposobem cel swój, 
nie ubliżywszy w niczćm, ani powadze państwa, jakićj 
najmocnićj w swych deklaracyach bronił, ani zasadom po 
Utyką jego faktycznie kierującym. Gdyby kto sądził, że 
rząd cesarski nie będzie postępował podług zasad, opiera­
jących się na podstawach narodowości niemieckiej, na 
podstawach prawdziwych potrzeb i życzeń ludu niemiec­
kiego, bardzoby niskie miał o polityce aiistryackićj wy­
obrażenie, która postawiwszy się na stanowisku konse 
kwencyi, pokój wewnętrzny zapewniła. Rząd austryacki 
nie opuścił ani jednćj z tych zasad, przeciwnie trzyma sie 
ich z całkowitą szczerością.

Wanderer donosi w wydaniu wieczornćm, że przy­
był tu były włoski minister Visconti Venosta z Paryża. 
Równocześnie pizybył także hr. Arese.

Frankfurt, 23 kwietnia. Europę następujące daje 
sprawozdanie narad odbytych w sprawie Księstw Naddu- 
najskich. Od 10 marca do 4 kwietnia odbyło się pięć po­
siedzeń. Z wyjątkiem rosyjskiego pełnomocnika bar Bud- 
berga, który twierdził, że niepodobną jest rzeczą dla 
oporu Mołdawii unią nadal utrzymać, zgodzili się wszyscy, 
że unia utrzymana być może, zastrzegli sobie jednakże’ 
że zapytają się o to ludności mołdo-wołoskićj. Gdy przy­
szło pod obrady, czy obcy książę czy cudzoziemiec ma za- 
sieść na tronie, głosowała Francya, Włochy, Prusy za 
obcym, Rosyą, Austrya i inne obce państwa za rodowitym 
Rumunem.

Frankfuit, 23 kwietnia. Telegrafują z Wiednia do

ne wznanéj broszurze p. Schedo-Ferroti pod tyt. Que 
fera-t-on de la Pologne? Kątków zaprzecza, ja- 
Koby powiedział gdziekolwiek, że myśl o jednolitości Ro- 
syi jest nową; w takim bowiem razie sprzeciwiania się 
tejże me mógłbym uważać za rzecz naganną.

„Napomnienie — powiada on dalćj — przyznaje, że 
dążności przeciwne pafistwowéj jednolitości Rosyi właści­
we są tylko jej wrogom; lecz uważa, żeśmy samowolnie, 
bez dowodow i przyczyn przypisali tę dążność osobom rzą­
dowym. Gdyby to prawdą było, to należałoby nas pod 
sąd oddać, a me poprzestawać na samém napomnieniu, 
bamowolne, bez dowodów i bezzasadne narzekanie na ko­
gokolwiek nie mogą być w żadnym razie pozwalane. Ale, 
po pierwsze, myśmy nic nikomu nie przypisywali; powtóre, 
nie mówiliśmy bez dowrodów: mówiliśmy o faktach zna­
nych światu całemu. Nie wchodziliśmy w tajniki zamia- 
iow rządowych ani prywatnych osób Nie mamy prawa 
sądzie o zamiarach. Mieliśmy na względzie to tylko, co 
widzieć i o czém sądzić mogą wszyscy. Najgorszy kieru­
nek może być czasami wpływem najlepszych zamiarów, a 
dążności organu państwa właściwe mogą czasami, w sku­
tek rozmaitych okoliczności, znajdować podporę i współ­
czucie osób chcących nawet może jego dobra. Tak tedy 
chodzi nie o zamiary ale o fakt.“

Mając pełno dowodów powiada Kątków, jeden z nich 
tylko wybieram, a tym jest opieka i współczucie, jakiego 
doznała w pewnych sferach urzędowych książka wydana 
w r. 1864, a podpisana tylko pseudonimem. Widocznie 
tu mowa o wyż wzmiankowanej broszurze p. Schedo- 
Ferroti, która w swoim czasie tak ogromną wywołała 
burzę.

„Jak wszystkim wiadomo — prowadzi apologiste — 
jest to paszkwil na Rosyą i jéj rząd; w téj książce peinéj 
grubych przekręceń i obelg nie uszanowano nawet godno­
ści tronu i z prawdziwym cynizmem nominacye na wyższe 
uizęda w chwili szczególnie dla państwa krytycznéj przy­
pisano redakcyi naszego dziennika! W tćjże łsiążce 
pizedstawiono konieczność podziału imperyum na liczne 
oddzielne państwa, których skupiene stanowiłoby niby 
osobną ludzkość, rozwinięto plan urządzenia Rosyi, który 
odizuciłaby nietylko Austrya ale nawet Turcya. W lirze 
bł dziennika naszego, który był powodem napomnienia, 
przyszło nam mówić o cesarstwie austryackiém, którego 
Podstawęstapowi kilka narodowości politycznych; alei 
w Austryi nie pozwala się, aby jedna część cesarstwa 
uważała siebie za obcą dla drugiej, tymczasem zaś pro­
gi am w przytoczonej książce wyłożony rozdziela Rosyą 
na państwa, które byłyby względem siebie krajami obcemi 
(ten e étrangère). Książka ta nietylko została przez je­
den z wydziałów rządowych nabytą, ale była rozsyłaną 
uo zakładów naukowych, niby podręcznik do wykładu 
ostatniego rozdziału najnowszych dziejów. Nadto książka 
ta rozsyłaną była w wyższych sferach w Petersburgu z wy­
łażeniem, że w niéj wyłożonym został najsłuszniejszy 
pogląd na sprawy imperyum rosyjskiego, i że przeciwne 
poglądy jako ułtrapatryotyczne są naganne i szkodliwe. 
W obec podobnego faktu, czyż można powiedzieć, że 
słowa nasze były samowolne, bez dowodów i bezzasadne? 
Gzy z można powiedzieć, że słowa nasze, nie zaś fakta, do 

toiycri się takowe stosują, a wina których nie na nas 
ciązy, mogą zachwiać zaufanie do rządu i umysłv wpro­
wadzać w obłąd ?“ '

Rzeczywiście, jak ¡»rzypomną sobie czytelnicy, mini­
ster oświecenia Gołownin rozesłał był kilkanaście egzem­
plarzy broszury Schedo-Ferrotiego do wyższych zakładów 
naukowych, żądając ich opinii co do wyrażonych tamże 
zasad. Książka powszechnie potępioną została, a faktu 
Jéj*przesłania używa Kątków na obronę swoich zaczepek. 

(Dokończenie jutro).

Post Zeitung z dnia 22 t. m., że odbyła się tamże na­
rada wojenna, która do późnej trwała nocy, w skutek za­
trważających wiadomości z Włoch odebranych. Telegram 
z dnia dzisiejszego tego samego organu opiewa: Marsza­
łek polny arcyksiążę Albrecht udaje się jutro do Werony 
w skutek niepokojących wieści z Wioch, które tutaj ode­
brano. Neue Frankfurter Zeitung donosi w tele­
gramie z Wiednia z dnia 22 po południu: Włochy zgro­
madzają pod Bolonią znaczne siły zbrojne. Mówią, że je­
nerał Garibaldi opuścił wyspę Caprerę. Arcyksiążę Al­
brecht obejmuje naczelne dowództwo nad armią loiri- 
bardzko-wenecką, którą postawiono na stopie wojennej.

Monachium, 23 kwietnia. Dzisiaj przesłano posłowi 
pruskiemu przy dworze wiedeńskim odpowiedź pruską 
z dnia 21 b. m. na depeszę austryacką z 18 b. m , aby ją 
wręczył hr. Mensdorffowi. Opiewa ona, że zbrojenia ¡»ru­
skie wywołała Austrya posuwaniem wojsk swych ku gra­
nicy pruskićj. Skoro rząd ¡»ruski wiarogodne odbierze 
wiadomości, że Austrya się rozbraja, nastąpi stosunkowe 
zmniejszenie wojsk pruskich.

Aussburg;, 23 kwietnia Zgromadzeni tu ministro­
wie zejdą się na jednę jeszcze naradę, nim miasto opusz­
czą. Donoszą, że zgodni są w zapatrywaniu się na kwe­
st' ą reformy Związku i że postanowiono natychmiast znów 
się zgomadzić, skoro kwestya ta winne przejdzie stadyum.

Drezno, 23 kwietnia. Konferencyą jeneralną w spra­
wie uporządkowania cła dziś w południe zagajono. Obrano 
na prezesa pełnomocnika Saksonii, tajnego radzcę finan­
sów Tbunnel.

Drezno, 23 kwietnia. Twierdzą tu, że gabinet au­
stryacki zganił postąpienie sobie władz pruskich z lir. 
Walderseem i w sprawie tćj u gabinetu pragskiego się unie­
winnił, choć z innćj strony całkiem przeciwne o tćm mamy 
wieści.

Kopenhaga, 23 kwietnia Posiedzenie reichstagu roz­
poczęło się odczytaniem pisma królewskiego, które donosi 
że przedłożone będą po drugi raz wnioski, tyczące zmiany 
praw państwa i zarys budżetu od r. 1866—1868. Oprócz 
tego wzywa rzeczone pismo, aby ustawy kolei żelaznćj 
i inne wnioski jak najprędzćj wykończono.

Berlingskie Tidende donosi w przeglądzie 
z przeszłego tygodnia: Komisya międzynarodowa upo­
rządkowała jeszcze jednę bardzo ważną sprawę, postano­
wiła bowdem, że księstwa wezmą udział w ponoszeniu dłu­
gów' państwa całego, wypłacając sumę 29 milionów rthlr. 
Niemieckie państwa pierwszorzędne zgodziły się na to, że 
terminy wypłat w ilości 580,000 rthlr. półrocznie, nie bę­
dą liczone od zawarcia pokoju w Wiedniu, lecz od 23 
grudnia 1863 r.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
I*O7.iinii. 24 kwietnia. Od wczoraj niezwykły ruch pa­

nuje w mieście naszćm, do którego z całego Księstwa zjechało 
się obywatelstwo celem uczestniczenia w uroczystości przyjęcia 
Najprzewihlebniejszego Arcypasterza Wczoraj w południe, jak 
się dowiadujemy, odbyło sie u JW. ks. prałata Brzeziiiskiego 
zebranie członków obu deputacyi, które ks. Arcybiskupa przyjmo­
wać będą, w Krzyżu i Poznaniu, a następnie wieczorem obywa­
tele ziemscy zgromadzili się w Bazarze, aby się porozumieć 
względem szczegółów przyjęcia dostojnego gościa, Dziś południo­
wym pociągiem udała się pierwsza deputacya z ks. prałatem na 
czele dó Krzyża, dokąd około godziny 2 ks. Arcybiskup przybę­
dzie. W chwili gdy to piszemy, przyozdabiają mieszkańcy ulic, 
¡»rzez które pochód prz chodzić będzie, domy swe w zieleń, ko­
bierce i kokardy w kolorach przybywającego Arcypasterza.

— Na rzecz dotkniętych głodem"w Galloyi złożyli: Pani 
Konstancja hrabina Raczyńska 10 tal Pani Marya z Mańkow­
skich hrabina Kwilecka 25 tal. Pani Nimfa Keszycka, 10 tal. 
Ogółem z dawuiejszemi 80 lal. 5 sgr. 2 fen.

— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoaoh złożyli w Redak­
cyi: Rani Marya z Mańkowskich hr. Kwilecka 25 tal. Kukii- 
liński i Sp. 4 tal. Z dawuiejszemi ogółem zebraliśmy 301 tal.

— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoaoh złożyli do kasy 
kamelaryjńej: Pani nr. Treskow z Wierzonki i jej córki H. i C. 
ur. Treskow 50 tal, posiedziciel oberży Riątzel 3 tal., asystent 
registratury Cymiński 20 sgr, H. S. 15 sgr., cały dochód z przed­
stawienia teatralnego 108 tal. 13 sgr. 6 fen., P. L. 2 tal., kupiec 
II. Bielefeld 10 tal, Umińska 2 tal, tajny radzca NaomOiii 10 
tal. Ogółem 260 tal. 11 sgr.

— Przerwane przeniesionym jks. radzcy szkolnego Wittiga 
konferenoye nauczycieli katolickich tutejszego dekanatu mają 
nie zadługo na nowo się rozpocząć pod przewodem jks. radzcy 
Hauptstocka, a przedmiotem rozpraw na pierwszej zaraz konfe­
rencyi ma być rozprawa niemiecka rektora Hielschera, zamiesz­
czona w tegorocznym programie tutejszej miejskiej szkoły śre­
dniej: „Czy więcej zakładać należy szkół średnich czy też lepsze 
szkoły elementarne ?“

— W sobotę rano około godziny 9 spostrzeżono od strony 
Chwaliszewa pomiędzy murem a pierwszą izbicą mostu chwali- 
wszewakiego po części mułem okryte ciało topielca. Po wydo­
byciu go przekonano się, że to był pułkowy dobosz 5? pułku 
piechoty, który w dniu urodzin królewskich, o czćm czasu swe­
go donosiliśmy, wpadl do Warty.

— W sobotę rano przyprowadzono do naszego miasta 
dwóch ludzi W kajdanach, których władza uia w podejrzeniu, 
że ciąży na nich wina pożaru w Kurniku.

— 2 Paradyża donoszą: „W dniach »7 i 18 mb. odbył 
się w tu tej-20111 seminaryum nauczyeielskiem powtórny egzamin 
takich nauczycieli, którzy już zajmują posady nauczycielskie. 
Z wezwanych tym ko'ćem 7 nauczycieli stawiło się tylko 4, 
z których dwóch złożyło popis, 2 zaś przepadło. Popisowi prze­
wodniczył król. radzca rejencyjny i jks Ilauptstock z Poznania.

.— Nekrologia, w pierwszych tygodniach kwietnia zmarli: 
Franciszek Budziszewski, rotmistrz z 1861 r. w Grąbkówie 
w Poznańskiem. Kanonik Sampławski w Prusach Zachodnich. 
Augusta Rogalińska lat 78 w Poznaniu. Ks Maciej Świ- 
talski w Wielichowie w Poznańskiem. Ks. Stanisław Giebuł­
towski lat 31 w Raciborowicach w Galicyi. Jakób Zygmunt 
Loebenstein, obywatel w Krakowie. Józefa z Guttrycli 
Wolszlegier z Poznańskiego w Berlinie. Wilhelm IIum- 
mer, nauczyciel w Grodzisku. Napoleon Chronowski oficer 
b. wojsk polskich w Warszawie. Józef Jordan urzędnik dy-' 
rekcyi ubezpieczeń, lat55, w Sandomierzu. Edward Stawecki 
literat i publicysta, dnia 4 bm. w Radomiu. Jerzy Krystjano- 
wicz, lat 94 w Warszawie. Jan Laziński b. urzędnik lat 59, 
w Warszawie; Władysław Smorągiewicz aplikant komisyi rzą­
dowej przychodów i skarbu, lat 23, w Warszawie. Ludwika 
Sotkiewiczo w a, matka warszawskiego kanonika metropolital­
nego, lat 69, w Warszawie. Janina z ksążąt Czet Wertyń­
skich Jełowicka, znana na polu muzycznem w Kijowie. Sta­
nisław Gajewski w Gostyninie, w Kongresówce. Feliks Do­
mański obywatel ziemski właściciel dóbr Pilichowic w Kongre­
sówce. Eleonora z Niedzielskich Piętnik, lat 84 i Maryanna 
Łuszczewska lat 80 w' Warszawie. Paweł Byczewski 
urzędnik komisyi rządowej przychodów i skarbu, tłómacz „Psal­
mów Dawidowych“ z hebrajskiego, lat 77 rodem z W. Ks. Po­
znańskiego w Warszawie. Kazimierz Korwin Piotrowski, oby­
watel z Wołynia, żołnierz z 1830 roku, lat 65 w Dreźnie.

, v Bl- ^rem, 21 kwietnia. W przeszłą środę dnia 18 bm. 
około godziny 10 przed południem wybuchł ogień w Kurniku, 
w tylnych zabudowaniach, należących do cukierni w rynku sto­
jącej, i w przeciągu kilku godzin obrócił w perzynę siedemna- 
scie domow w rynku, stojących po stronie jeziora. Pomiędzy in- 
nenn spaliła się apteka, dom całkiem murowany. Ratusz, hotel 
Górskiego i probostwo ocalały. Silny wiatr nie pozwolił położyć 
wczesnej tamy niszczącemu żywiołowi. Dotąd nic wyśledzono 
powodu pożaru; wezystko jednakże zdaje się za tern przemawiać, 
że ogień umyślnie podłożono.

gimnazyum rozpoczął się kurs letni, wc wto­
rek dnia 10 bm. Z rozpoczęciem nauk objął równocześnie waku­
jącą posadę gimnazyalnego liistoryka dr. Krause, dotychczasowy 
nauczyciel etatowy szkoły realnej bydgoskiej. Z liczby uczniów 
których obecnie około 270 do zakładu uczęszcza, siedni dzie­
wiątych jest katolików, a tylko dziewiąta cześć ewangelików

W tutejszej gminie żydowskiej zdarzają się przypadki, że 
od czasu do czasu z powodu różnorodności zdań i opinii rclisii- 
nych powstają w domie modlitwy pomiędzy obecnymi członkami 
nader żywe spory, kończące się zwykle pięściowemi dowodami.

7,. 4fek dnia 7 bm. liczna publiczność była świadkiem ta­
kiej bójki gorliwej już nawet z domu na ulicę‘się przenoszącój, 
której policya, nad porządkiem miasta czuwająca, ostatecznie ko­
niec położyć była zmuszoną.

Tego samego dnia wieczorem wyjechała sądowa komisya 
do ladzewskich olędrow celem obejrzenia trupa nieznajomego

mężczyzny, mającego trzydzieści kilka lat, którego przejeżdża- 
lący czółnem robotnicy wyciągnęli z wody w pobliżu Warty na 
wzgórku, przez powódź rzeki zalanym. Dla sądowój obdukcji 
przywieziono topielca do naszego miasta. Wypadek odbytej przez 
fizyka powiatowego na trupie sądowo lekarskiej obdukcji okazał 
że człowiek w skutek utopienia się zeszedł z tego świata. Zdaje 
się, że to był flisak nieznajomy, który w skutek nieszczęśliwego 
przypadku w nurtach rzeki śmierć znalazł. Na szyi miał zawie­
szony szkaplerz

We wtorek dnia 10 b. m. po poprzednim całodziennym 
upale przechodził wieczorem po nad naszem miastem pierwszy 
tegoroczny grzmot mocny z rzęsistym deszczem ze strony połu­
dniowo wschodniój ku Zachodowi. Od kilku dni powietrze jest 
mocno oziębione przy zimnym i dojmującym wietrze.

„ ~ ‘ Niezwykła powódź. W środę 12 bm. zdarzył się
w b. Aguese delle Zellere w Wenecyi szczególny i rzadki przy­
padek, ze przy wierceniu studni artezyjskiej w ogrodzie tamtej­
szego browaru woda nagle z taką gwałtownością w górę trysła 
i z niesłychaną szybkością się rozlała, iż kompletna ztąd wynikła 
powódź na wysepce Zaterre, która mieszkańców browaru i sąsie­
dnich domow znagliła do wyniesienia się i szukania gdzieindziej 
przytułku. Samorodny ten wodotrysk bit przez kilka dni, docho­
dził niekiedy wysokości wieży pobliskiego kościoła w Gesuatti 
i wyrzucił około 1000 centnarów piasku. Zjawisko to zdaje się 
po ega», na znanej teoryi tak zwanej piłki Herona i powstało 
przez parcie Sciśnionego powietrza na powierzchnią zamkniętego 
podziemnego wodozbioru, który wreszcie przez przyrząd artezyj­
ski z gromną siłą drogę sobie utorował.

— * Wierny pies. Jeden z dzienników francuskich opi­
suje następujące świeże zdarzenie: Na moście Inwalidów w Ra 
ryżu widziano 14 bm. przez cały dzień psa, który wył żałośnie 
dopóty, aż wreszcie upadł ze znużenia. W miejscu gdzie się po­
łożył, znaleźli przechodnie, których to wycie zastanowiło, wę­
glem na murze napisane te słowa:

„Przybyłem do Paryża 7 października 1865. — Józef De- 
nors, z departamentu górnej Ligiery. — Przeszłość mnie zawio­
dła, teraźniejszość zawodzi. — Wszystko skończone“....

Przechodzący żołnierz ulitował się nad biednem zwierzę­
ciem i zabrał go z sobą do koszar, lecz pies wymknął się nie­
bawem, powrócił na dawne miejsce i znowu wyć zaczął. Zdaje 
się być niewątpliwćm, że nieszczęśliwy Dehors z rozpaczy rzucił 
się z mostu w nurty Sekwany, natychmiast zarządzono środki 
w celu odszukania z » lok jego na dnie rzeki, a tymczasem władza 
policyjna podjęła się opiekować osieroconym jego przyjacielem 
1 sługą, jedynym może na ziemi, który mu był wiernym towarzy­
szem w niedoli — i który, jak umiał, zapłakał po jego zgonie. —

— * Zakład. Kapitan jeneraluego sztabu pruskiego p. 
,Snj> . stojąey załogą w Magdeburgu założył się, że w przeciągu 
ło dni z rzędu odbędzie na dowolnej ilości koni wierzchowych, 
podróż konną na przestrzeni mil pocztowych 290, zatem równa-

•’Uległości Magdeberga od Petersburga. Na arenę tej 
podróży obrano l1/, milową szosę od Magdeburga do Telgte; p. 
Jena rozpoczął jazdę 3 b. m. i robiąc w przecięciu po 18 mil 
dziennie, już o dwa dni przed wyznaczonym terminem dopełnił 
warunków zakładu. Trzeba tu dodać, że wśród tych dni szes­
nastu, dwa razy koń z nim potknął się i mocno go potłukł, 
a przez kilka dni wiatr zimny i czas słotny wielce mu dokuczały 
wśród mniej więcej 12 godzinnego kłusowania codziennie. Dnia 
18 kwietaia tłum ciekawych pospieszył na wyznaczoną dla zwy­
cięzcy metę, wielu oficerów konno pospieszyło go powitać. P. Jena 
przeszedł tę trudzącą próbę bez najmniejszego uszczerbku na 
zdrowiu; zakład był zrobiony podobno o summę 300 lujdorów.

— * Walka z Iwloą. Zacięta walka zaszła niedawno 
w uieuażeryi w Sterlijg (w Szkocyi). W chwili, gdy pogromca 
zwierząt d’Avey wchodził do klatki lwiej, skoczyła nagle lwica 
na niego i pochwyciła go za lewą nogę. Nie tracąc przytomności 
p. d’Avey uderzył zwierzę tak silnie strzelbą, którą miał w ręku, 
że kolba prysła w kawałki a lwica puściła swą zdobycz, i rzy 
następnóm przedstawieniu rzuciła się znowu lwica na swego po- 
gr< mcę, który tą rażą do walki byl przysposobiony. Bój był 
straszliwy. Bestya kilkakrotnie rzucała się na przeciwnika, który 
ją zawsze grubym dębowym kijem odpędzał, póki zziajana i wy­
cieńczona na siłach w kącie się nie położyła. Walka ta trwała 
wśród najokropniejszego przerażenia widzów przez kilka minut; 
pan d Ajey wyszedł z niej z lekką tylko raną i podartemi rze­
czami.

* Soena na bała. Na jednym z ostatnich balów 
w Montmartre przystąpił na sali przepełnionej gośćmi jakiś 
młody-, przyzwoicie, ubrany mężczyzna do damy, która właśnie 
stawała do kadryla i z oznakami największego gniewu zakazał 
jej tańczyć. Kawaler tej damy stanął naturalnie w jćj obronie 
i żądał od natrętnego przybysza wytłómaczenia tego kroku. Wy­
wiązała się ztąd żywa sprzeczka, która groziła w końcu wyro- 
dzenieni się w karczemną zwadę, gdzie raczyć pięścią się dowo­
dzi. 1 rzostano tańczyć i publiczność chciwa widowiska zaczęła 
się tłumnie kupić w koło zajadłych zapaśników, póki nie nade­
szła policya, która obydwóch bez wielkiego z ich strony oporu 
ze sali wyprowadziła. Dama, przyczyna tego zajścia, opuściła 
także natychmiast salę. — Lecz niezadługo zrobiono niemiłe od­
krycie, że w zamieszaniu owem rozmaite sakiewki i zegarki po­
znikały właścicielom. Przypomniano sobie dopiero teraz, że obaj 
młodzi ludzie i tajemnicza dama nieznani byli wcale w tym lo­
kalu i domyślono się, że cała ta awauturka zręczną tylko była 
komedyą filutów, którzy sprawili zamięszanie, ażeby swym wspól­
nikom rzemiosła ułatwić łowy po kieszeniacli zagapionćj publi­
czności. Ogólne koszta tego zaimprowizowanego przedstawienia 
wynosiły uie mniej, jak 1500 fr. w brzęczącój monecie, i różnych 
klejnotach.

Familijna długowieczność. Kilka tygodni temu 
umarła w miasteczku Ashfield w stanie północno-amerykańskim 
Massachusset kobieta, nazwiskiem Torbes, w 103 roku życia, 
która doczekała się piątego pokolenia swego potomstwa. Ojciec 
jej dożył wieku 90 lat, matka umarła w roku setnym życia a z 10
ej rodzeństwa 9 żyło po 90 i więcej lat.

Ostrygi. Wiadomą jest rzeczą, że ostrygi należą do 
najdawmej znanych przysmaków, i już starożytni Rzymianie za 
dni Cezarów uważali je, zasiadając do lukullowych biesiad, za 
niezbędny wstęp zaostrzający apetyt. Wybrzeża francuskie, szcze- 
golniej Bretonia i Normandya, obfitowały niegdyś w wyborowe 
ostryg gatunki; dawniej jednak uważano je za potrawę nader 
rzadką, i zą Ludwika XV widywano je tylko na stole królew­
skim i na stołach największych-panów: Wolter, który lubił na­
der małe przyjemności życia, zatem i stół wykwintny, osobli­
wszym był ostryg lubownikiem.

W nowszych przecież czasach, z postępem na drodze od­
kryć i wynalazków w dziedzinie przyrody i nauki — a obok 
tego z pomnożeniem się potrzeb ludzkości i zbytku, ostrygi stały 
się przedmiotem znacznego handlu; setki tysięcy ich giną codzień 
w gastromicznych zakładach stolic Europy.

Każde nadużycie sprowadza złe następstwa; otóż teraz 
straszna trwoga padła na paryskich smakoszów, jeden bowiem 
z ich grona, powaga, o ile sądzić można, kompetentna w tćj spra­
wie, gdyż przyznaje się na wstępie, że wydał w życiu na same 
ostrygi przeszło 100,000 franków, ostrzega publicznie przed nie­
bezpieczeństwem zupełnej na wybrzeżach francuskich plemienia 
ostryg zagłady. Od lat kilku połów ich coraz jest trudniejszy, 
i nieulega żadnej wątpliwości, że wkrótce rybacy trudniący się 
tćm rzemiosłem zaniechać go będą zmuszeni z powodu zbyt 
nędznego zarobku Autor artykułu „O ostrygach“ zamieszczo­
nego w jednym z dzienników francuskich, radzi w interesie dobra 
publicznego, specjalnie w interesie gastronomów, choć z cza­
sową stratą właścicieli słynących kuchnią zakładów, ażeby rząd 
francuski wydał najsurowszy zakaz łowienia ostryg na swych 
wybrzeżach na lat kilka, a przez ten czas ilość ostryg, z których 
każda potomstwo swe o 2,000,000 rocznie pomnaża, dojdzie do 
tego stadyum, że nadal potrzebom Francyi wystarczy. Być może, 
żc kwestyą tę żywotną weźmie pod rozwagę interesowana publi­
czność, i że koniec końcem nastąpi gdzieś" na Zachodzie wielbi 
międzynarodowy kongres smakoszów, który obmyśli środki zara­
dzenia złemu. W każdym razie poruszenie kwestyi tego rodzaju 
może być charakterystycznym objawem ducha czasu i wyobra­
żeń panujących w pewnych sferach na Zachodzie.

Nadesłano.
Dnia 8 kwietnia śp. Kamil Korwin Piotrowski, objwatel 

na Wołyniu, zakończył pełne poświęcenia i cnót domowych ży­
cie. Niech mi wolno będzie jako spółrodakowi, w należnym niu 
hołdzie, kilka słów poświęcić.

Urodzony w 1800 r. syn Aleksandra i Marceliny z Pro- 
skurow, odebrał początkowe wychowanie w domu zamożnych 
rodziców, a zakończył je w ówczesnem liceum Krzemienie- 
ckićm, którego był jednym z . celujących uczniów. Rok 1830 
zastał go z szablą w dłoni; służył bowiem w korpusie Dwerni­
ckiego i z nim przeszedł do Galicyi. W r. 1836 wszedł w śluby 
małżeńskie z Serafiną Chomętowską, którą po dwuletnićm poży­
ciu stracił we Włoszech. Odtąd z wieczną żałobą w sercu od­
dał się pobożności, która rozkwitła czynnćni poświęceniem się dia 
rodziny, a zająwszy się wychowaniem synów pozostałych po 
śmierci ukochanego brata, był dla nich drugim ojcem — sercem, 
radą i przykładem. Nie to tylko dobre co wielkie, ale to, co 
odpowiada swemu przeznaczeniu. Niemogę tu nienadinienić, iż śp. 
Kamil Korwin Piotrowski miał sześciu braci i siostrę, związanych 
taką miłością, że przeszła prawie w przysłowie na Wołyniu. 
Kiedy jeden cierpiał, wszyscy mu nieśli pomoc; — żaden tćż 
nieszwankował nigdy ani na mieniu, ani na dobrej sławie u lu­
dzi. Jedność cudów dokonywa. S, T. D.
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(Nadesłano.)

WIERSZ
Na powitanie Najprzewiełebniejszego JMC. Księdza 

Mieczysława hr. Ledóchowskiego
Stolicy Stój Apostolskiej Urodzonego Legata, Gnieźnieńskiego 

i Poznańskiego Arcybiskupa etc. etc. etc.

Niechaj będzie pochwalony.... 
Jeras Chrystus ! Bóg wcielony !

Witaj Prymasie! Polakićj Krainy,
Co niegdyś wolną — potężną była; — 
A flrii niestety! tći Polski svnv.

39 wygrane po 600 tal. na nr. 2850 3665 3793 8329 12,598 
15.484 16,00. 16,834 21,810 21,854 23,172 25,910 26,865 29,580 33,836 
38,163 42,514 43,959 45,298 48,519 51,721 53,319 55,108 57,101 
58,788 59,274 60,099 60,433 63,124 64,955 69,346 72,055 76,392 
76,775 77,631 81,539 85,075 89,357 i 90,173.

74 wygrane po 2(0 fal. na nr. 153 1S04 3737 4123 4293 
5391 6125 11,-35 11,756 13,93S 15,110-15,138 15,369 1 6,766 18,SOS 
18,910 19,584 20,'90 21,153 21,706 22,502 22,609 25 292 25.400 
27,595 27,622 27,762 27,910 2S.304 30,483 31.880 37,788 43,312 
45,030 46,232 46.40S 46,763 48,732 49,6’S 49J9G 51,709 52,380
53,848 55,070 59,444 59,526 59,916 59,954 61,303 63,422 65,339
65,897 66,526 70,376 74,751 76,172 77,217 77,459 78,644 79,031
80,671 81,061 S4.157 84,999 85,380 85 933 87,112 87,502 87,930
89,092 89,955 91,558 93 539 i 94,995.

Berlin, 23 kwietnia 1866,

Rząd francuski pojął dopiero w roku 1856 okropne niebez­
pieczeństwo jakie groziło krajowi przy zachowaniu dawnego 
systematu. Wyszły ustawy nakazujące obsadzenie gór lasami. 
Rozporządzenie cesarskie wykonywano tak energicznie, iż od 
roku 1855 do 1860 zasadzono lasami już 14,00") hektarów, co 
wszakże stosunkowa nader małym jest obszarem w porównaniu 
do liczby 1 ektarów, jakie komisya uznała za zdatne do zagajenia, 
a które wynoszą 1,153,743 hektorów krainy górzystej

— * Iląka. Berlin, 23 kwietnia. Pszenna mąka nr 
0 4%—'/, tal nr 0—1 4'.',,—3% rzanna nr 1 3%—% tal. nr 0 
—1 3%—3 tal. pł. za centnar biz akcy. Mało odbytu po ce­
nach niezmienionych.

Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%) — pł., Obi. i
stów. bank. (4'/,) 10 ■% żąd., Meining. (4%) - —. ‘‘ k

Kurs gotówki 1 pap. plon.: Frdr prus. 113% „j„ , .Jff 
lll’s pic, suwereny 6. 22% plac., nap. 5. 11% ił 1 nA.ty 
5. 17 płc., doli. 1. 12% żąd. Zagr. bankn 99% pluć. " 
bankn 95’, płac., Ros. bankn. 74% plac. — Dyskonto i’1 
bowo <-. “k

Zlemlop’ody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—73 t

A dziś... niestety! tej Polski syny,
Boleść bez granic na krzyż przybiła. —
Smutna epoka Twego panowania...
Tron prymasowski kirem okryty; —
Słychać głos cichy narodu konania ...
Na licach ludu ciężki ból wyryty. —
I naród kona... ręce wyciąga...
Blagalnóm okiem patrząc w niebiosy: —
Świat zimno patrzy — jeszcze urąga —
Nawet współczucia zamilkły głosy. —
Jak głazy... zimne katolickie trony... 
Patrzą... jak wiernych synów kościoła, 
Pochłania schizma całe miliony...
Biada im! biada!... Sam Bóg groźnie woła.—

Łzy—krew — popioły—uderzą Twe oko; 
Zapłaczesz w duszy... myśl wzięci wysoko,
Na skrzydłach wiary, modlitwy wzniesiona — 
Gdzie pociech źródło... Dobroć nieskończona!. 
A kiedy naród z Pasterzem uklęknie,
Głosem boleści — głosem skruchy jęknie — 
Bóg się zlituje ! — winy odpuści !
Umocni ducha! — pociechę spuści!

Ty Ojcze! dzieci miłością bogaty,
Prowadź do celu!... my pójdziem za Tobą. 
Ogarnij sercem pałace i chaty —
Prymasów tronu stań się ozdobą, —

Przybyli do Poznania dnia 24 kwietnia.
BAZAR. Sczaniecki z Easzczyna, Stablewski z Dłoni, Zakrze­

wski z Osieka, Paliszewski z Gębie, Mielęcki z Łabiszyna, 
Żychliński z Targoweigórki, Unrug z Mełpina, hr. Żółtowski 
z Jarogniewic, hr. Śkórzewski z Lubostronia, hr. Poniński 
z Wrześni, hr Kwilecka z Oporowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Swidziński ze Lwówka, Witujewski 
z Opalenicy, pani Moszczeńska z córką z Tarnowa, pani Oku- 
licz z Leśniewa, Rogawski z Gniezna, proboszcz Dydyński 
z Gultćw, Franke z Wschowy.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Błociszewski z .Fiirstenwalde. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Żółtowski z familią z

Ujazdu, hr. Kwilecko - Węsierski z familią z Wróblewa, hr. 
Skórzewski z familią z Czerniejewa, br. "Kwilecki z Kobel- 
nik, Kurnatowski z Dusiny, Potworowski z familią z Kos- 
sowa, Karśnicki z Mchów, Topiński z familią z Russocina, 
Górzeński z Smiełowa, Chłapowska z Bonikowa, Potworo­
wski z Goli, Górzeński z Gembic, prób. Brzeniewski z Sie­
dlca, kanonik Fałkowski z Czerniejewa.

HOTEL DU NORD. Moszczeński z żoną z Bzeczycy, Sławska 
z Komornik, Jarzembowski z Brudzewa, kanonicy Pomieczyński 
i Prądzyński z Pelplina, Dorszewski z Gniezna, prób. Hubert 
z Grabowa, Kulesza z Gozdowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Proboszcz Kropiwnicki z Pompowa, 
Apolinarski z Wulkowa, Wyrzykowski z Pogorzeli.

—■ * Wełna. Berlin, 20 kwietnia. Obecne krytyczne 
stosunki wpłynęły także niekorzystnie i na targ wełniany. Choć 
targ.lipski na sukna wypad! korzystniej niż się tego spodziewać 
należało, jednak miernym go tylko nazwać można, a obrot inte­
resów z fabrykantami sukna, którzy ztamtąd powrócili, był tylko 
ograniczony, gdyż wynosił najwyżej 600 ceutn.

Tymczasem wczoraj obudził ’się całkiem niespodzianie 
żywy interes na wełnę do przędzalni i to zakupił najprzódjjeden 
turyngski fabrykant 600 cent, rosyjskiej po 55—60 tal. tutejsza 
przędzalnia 300 cent, rosyjskiej wyżćj GO tal. i jeden austryacki 
300 cent, jeden meklenburgski mniej więcej po 70 tal.

Także zakupiono 100 cent, przedniej marebijskiej wełny 
i 400 cent pranej rosyjskiej na rachunek fabrykantów’ nadreń- 
skich i francuskich. Ze względu na obecne stosunki i sprzeda­
jący okazują więcej chęci do pozbycia się swego towaru, ztąd 
ceny o 2—3 tal niższe.

— * Wełna. B er no, 14 kwietnia. Z powodu nie­
znacznego doboru wełny obrot był bardzo ograniczony, ¡a przed

Jako Mieczysławl—Chrześciaństwo 
Wzniósł — a zgruchotał nikczemne pogaństwo... 
Tak Ty Prymasie! — Iszy Mieczysławie! —
Służ narodowćj i kościoła sprawie. — 
Mieczysław... krzyżem drogę Ci wskazuje... 
Ten Krzyż! — obrony dzisiaj potrzebuje. —

Staniej na straży, przy prochach Chrobrego! 
Walcz mieczem prawdy, patrząc na miecz Jego - 
By On tym mieczem wrogów upokorzył;
Kamień węgielny pod naród założył. --

Tu są relikwije święte — narodowe —
Gdy będzie trzeba... połóż na nie głowę. — 
Niech Cię nie straszą trudy, przeciwności, — 
Lud Cię otoczy płomieniem miłości...
I Bóg w nagrodę niebiosa otworzy —
Wieniec zasługi na skroń Twoję włoży, —

Tak cały naród myśli i czuje...
Jam go podsłuchał uchem miłości; —
On słowa moje dzisiaj dyktuje 
I składa Waszej Przewielebności!

Poznań, dnia 24 września.
Kazimierz Chmielewski.

Wiadomości literackie.
— Wyszedł z druku numer 16 Ziemianina i zawiera: 

O trychinach. Dr Matecki. — O rzędowćj uprawie i obhąkiwaniu 
pszenicy. W. A. Wolniewicz. — O zakładach naukowych dla 
młodych rolników, o potrzebie znajomości chemii i jej znaczeniu 
w rolnictwie. — O chorobie pasożytnej drobiu czyli ptastwa do­
mowego. — O paszeniu solą.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 1F3 król 
klas, loteryi klas, padła 1 główna wygrana 30,000 tal. na nr 
81.730.

5 wygrane po 2000 tal. na nr 10,205 19,435 39,120 65,557 
i 71,308.

54 wygrane po 1000 tal. na nr. 2414 3971 4030 5698 
6232 7154 8636 8929 10,576 10,692 11,137 11,800 13,175 15,335 
16,799 20,504 23,323 25,545 29,047 83,154 35,012 35,331 36,070
38,526 42,354 42,665 45,065 45,735 46,083 46,284 46,971 47,970
48,818 50,817 50,894 53,900 54,123 54,195 56,720 57,014 62,867
63,617 68,367 72,965 73,907 77,450 79,413 81,554 86,116 86,450
92,814 93,131 93,759 i 94,504.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Tępienie lasów. Jak smutne za sobą pociąga'skutki 

bezmierne tępienie i niszczenie lasów, okazuje Francya w pra­
wdziwie zastraszający sposób. Z artykułu o tym przedmiocie 
umieszczonego w jeduém z czasopism niemieckich, wyjmujemy 
następujące dane:

Już król Filip Piękny i Karól Y (1376) widzieli się znie­
woleni chwycić się środków ochronnych przeciw lekkomyślnemu 
wyniszczaniu lasów’ a sławną jest w tej mierze ordynacya Col- 
berta z r. 16Ł'9, lubo było ilnzoryjną przy niedostateczności 
francuskich praw leśnych. Przerobienie bezwzględne gruntu le­
śnego zależało od upoważnienia rządu, względne od osobistéj 
wolności właściciela. Skutkiem tego było, że wyniszczonych zo­
stało przez pożary np. w latach 183:—48 nie mniej jak 40,000 
hektarów boru wartości blisko 40,070,000 fr, tak iż, kiedy w in­
nych krajach jedna trzecia część gruntów okryta jest lasami, we 
Francyi bory zajmują ledwo siódmą część całego jej obszaru 
gruntowego. Złe skutki tego dają się mianowicie w górzystej 
części południowej Francyi we znaki i to w sposób okropny; 
góry jéj albowiem i kotliny rzek stają się coraz więcej pustynią 
przez potoki górskie i naniesione skał odłamy, wydzierając w ten 
sposób rolnikowi coraz większe obszary gruntu uprawnego tak, 
iż ludność uprawą roli się trudniąca między rokiem 1840 a 1856 
zmniejszyła się tu o jednę dwudziestą, a wedle starannych obli­
czeń Karola Ribbe górna Prowancya od wieku XV począwszy, 
aż do końca XVIII straciła połowę całą ziemi swojej pod uprawę 
zdatnej. Spustoszenia przez potoki z gór spadające, zalewy do­
lin rzecznych wyrządzają coraz więcej szkód, którę przy osta­
tnim wylewie rzeki Ardèche pod względem samej tylko własności 
prywatnej obliczono na 10 milionów franków. Toć Rodan, jak 
podaje inżynier Surrel, sprowadza rok rocznie do morza 21 mi­
lionów metrów sześciennych szlamu. Ileż w ten sposób uchodzi 
ziemi polnej i ogrodowej! Wedle sprawozdania p. Baude pod­
wyższyła mała rzeczka górska Laz grunt przystani w Tulonie 
przez napływ ziemi tak dalece, że koniecznćm było wyczyszcze­
nie basenu, a koszta ztąd wynikłe wynosiły 10,000,000 fv.

„W pól wieku Francya jednę więcej liczyć będzie pusty­
nią, a jeden departament mniej,“ wnosi p. Bouville, prefekt de­
partamentu niższych Alp, w sprawozdaniu z r. 1853, przyjąw- 
szy twierdzenie jakie przed 10 lat wpierw wypowiedział p. Blan- 
qui z okazyi podróży inspekcyjnej w Alpach Delfinatu i Pro- 
wancyi, mówiąc: „Kto zwiedził skalistą Arabią wyżyn alpejskich 
wie niezawodnie, iż należy korzystać z chwili, bo w 50 latach 
oddzieloną będzie od Piemontu pustynią, jaka Egipt od Syryi 
oddziela. Nigdzie nie spotkałem podobnej nędzy ani nawet we 
wsiach Kabylów, w prowincyi Constantine. Tamdotąd konno 
przynajmniej dojechać można a na wiosnę spotyka się nie jednę 
roślinę, kiedy tymczasem w więcej niż w pięćdziesięciu gminach 
alpejskich zgoła nic rnaleść nie można.“

nową strzyżą wcale na większy liczyć ilie można. \V oliecnej 
chwili fabrykanci są zniewoleni zakupywać rosyjską praną wełnę. 
W ostatnim czasie pewne belgijskie towarzystwo wystawiło na 
sprzedaż niektóre gatunki pranej wełny austryackiej, pozostałej 
jeszcze z ostatniój londyńskiej aukcyi. Wełny tej zamówiono. 
dużo na próbę, gdyż jest nadzieja, że ta znajdzie u nas przyję­
cie a przemysłowcom korzyść przyniesie. W cenach nie było 
zmiany. Towary wełniane niepokupne, ą resztek latowego to­
waru leży dużo jeszcze na składach i oczekuje na kupujących 
choćby i po zniżonych cenach.

* Bydło. Wiedeń, 21 kwietnia. Na tutejszy targ 
przypędzono od 15—21 kwietnia bydła na rzeź 2671 sztuk, wagi
480-650 funt. Z tych sprzedano na Wiedeń 1758. Cena zaku- 
pna wynosiła 19 — 22 fl. za centnar, a 102—155 fl. za sztukę. 
Cieląt 3000 sztuk; cena 13 -21 krajcarów za funt; 1803 baran­
ków w cenie 3—10 11. za parę, 71 owiec po 12—20 krajcarów za 
funt, 464 żywych po 13—19 krajcarów za funt, 82 świnie młode 
po 18—26 krajcarów za funt, 184 żywe po 21—23 krajcary za 
funt, 195 średnich po 17—19 krajcarów za funt, 820 ciężkich 
w cenie od 20—22 krajcarów za funt

Doniesienia giełdowe.
Giełda ¡lozniińska, 24 kwietnia.

Fozn. 4% nowe listy zast. 89’/2p, Pozn. listy rent. 89ł.ap, Bankn. 
polsk. 74% pł. Udział koniandytow. w Tow. akcyjném Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: wypow. 125 węcpli, na kwieć. 42%, żąd. i płac., 
kwiec.-maj 42’/,—42—’,,, żąd. maj-czer. 42’, żąd, 42’,,, pł., 
czerw-lip 423,.—% żąd. 42%, pł., lip.-sierp. 43’/, żąd., 43’/,, pł. 
na jesień 43 żąd. 42’/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) wypow 6000 kwart, na kw. |13%, 
żąd. i pł, maj 13% żąd. 13',pł., czerw. 13”,,2 żąd. 14% pł. 
lipiec 14% żąd., 14% pł., sierp. 14’/, żąd. 14%, pł., wrzes. 14% 
żąd. 14’, tal. pł.

Giełda berlińska, 23 kwietnia 
Pierwszy dzień tygodnia na giełdzie rozpoczął się wielkim ru­

chem.
Walory pruskie: Dohrow. poż. pstwa (4% %) 98’,', żd., 

Poż. pstwa z r. 1859(5%) 102% p. Obi. pstwa (3’/,) 85% pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119 pic.

List, zast.: Zach.-pruslc. (3%) 78% płc, dto (4%) 84’/, 
pł,dto (4'/,) 93% pł. Pozn. now’e (4%) S9% pł., Listy rent.: Poz. 
(4%) 90 płc. Prusk. (4.%) 92 płc.

Walory zagraniczne. Austr.-metal. (5%) 55’/, płac. Poż. 
nar. (5%> 59 płacono, Losy z r. 1854 ( 4%) 69 płacon., Losy 
kred zr. 1858 66 płac. Losy z r. 1860) (5%) placon, Losy 
z roku 18b'4 (5%) 42% pł., Poż. w sr, z r 1864 (5%) 62% pł. 
— Ros. poż. prem. z r. 1S64 (5%) 83% płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 65 płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
89”, płac, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 żąd. Polsk. list, 
zast. 3 eni. w rs. (4%) 61 plac. — Włoska pożycz (5%) 55% 
płc., — Amer. poż. (b%) 75% płac. — Akcye łoi Żel.: Kol. 
mind. 157 pic., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 67’/, płc , Austr.-franc 97'/,
pł., Warsz.-wied. (5%) 61% pł. — Banki ltd.: Austr. crćd. mob.
(5° 0) 63 płac., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stow. bank. 
(4%) 110 pł., — Certyf. bipot. Hubnera (4% %) 101% płc.,

Obwieazezenie.
Konkurs kupiecki do majątku kupca Ko- 

rlzit IBaroussohna w Poznaniu zamieszka- 
łego przez podział massy ukończonym zos 
stał i dłużnik wspólny za niewinnego uwa­
żany nie został.

Poznań, dnia 9 kwietnia 1866. [2146]
Królewfki sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywillnych.

Prymaner, Polak, poszukuje miejsca gu­
wernera. Bliższe wiadomości A. Z. posit
restante Śrem fr. [22o7],

Browar dominialny
w Borku jest do wydzierżawienia. [2034]

Dom. Gombin pod Szubinem potrzebuje 
od 1 lipea rb. zdatnego ekonoma, bezżen- 
nego, w średnim wieku. Zgłosić się trzeba 
osobiście w Słnpach na probostwie. [2205]

Księgarnia K. Reiznera poleca Słabo-, 
żeńsmo lUnjowe 5 sgr. Pamiątka 
pierwszej Komunii ś za 100 1 tal 20 sgr. 
Bractwo trzeźwości pod opieką N. M. Panny 
Gromnicznej od Ojca ś. Piusa IX założone­
go z odpustami. [2240],

Kr. 5. E. Lowenthal, Nr. 5.
w Rynku pod ratiiHzem.

190 arkuszy papieru listowego 5 sgr.
HO kopert 3 sgr.
Torby do listów 2', sgr.
Świece stearynowe i parafinowe paczka 

po 5 sgr. [2235],

Obwieszczenie.
Agent Henryk Grnnwald w Poznaniu za­

mieszkały na stałego z»rządzcę massy kon- 
kursowćj handlerza i majstra krawieckiego 
Cohna Kaempfera mianowany został.

Poznań, dnia 9 kwietnia 1866 r. [2148]
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Knebarz, nieżonaty, znający dokładnie 
swój zawód, znajdzie natychmiast albo od 
św Jana rb. ¿niejsce, w Siekierkach pod 
Kostrzynem. [5244J.

Obwieszczenie.
Aby zajęcie się wspieraniem pogorzałych 

w Jerzycacb nie osłabiać przez rozdwajanie 
sił i przez zastósowanie rozmaitych podstaw 
przy rozdzielaniu datek, zlały się obydwa 
dotychczasowe osobne komitety ku wspiera­
niu pogorzałych w jeden połączony i niżej 
podpisany komitet. Tenże uprasza, aby dal­
sze w zaufaniu czynione ofiary, jeżeli skła­
dają się z naturaliów, przyodziewku i t. p. 
przekazywano wyłącznie JMKsiędzu probo­
szczowi Bażyńskiemu przy Śtym Wojciechu 
w Poznaniu; jeżeli zaś zawierają pieniądze, 
oddawano na rękę IMKsiędza proboszcza 
Bażyńskiego, lub kasyera powiatowego pana 
Wojciechowskiego przy ulicy młyńskiej No. 
9, lub też na ręce radzcy konsystoryalnego 
Pana Szulze przy Młyńskiej ulicy No. 5a. 
albo nareszcie do tutajszej kasy kamelaryj- 
nćj. Przy tem donosimy, że tutejsi miejscy 
przełożeni nad ubogimi, powodowani ludz­
kością, zajmą się od dnia dzisiejszego w swo­
ich obwodach zbieraniem składek dla pogo 
rzelców, i że te nam oddawać będą.

W końcu nie możemy dobroczynnej publi­
czności zataić, że z wyniku dobroczynności j- 
z rozmaitych stron spowodowane prywatnie ‘ 
zbierania i rozdzielania pieniężnych składek 
dzieła wspierania popierać nie mogą, ponie­
waż dla odpowiedniego i godnego podziału 
wszystkich datek w celu wynagrodzenia szko­
dy najściślejsze urządowe i pozaurzędowe 
dochodzenie stosunków koniecznie jest po­
trzebne.

To dochodzenie rozporządziliśmy w spo­
sób najdogodniejszy.

Poznań, dnia 23 kwietnia r. 1866.
Komitet ku wspierania pogorzałych 

w Jerzycaob.
X. Bażyński, proboszcz. Berger, radzca 
miasta. Beuther-Golenoln, dziedzic dóbr 
szlacheckich. Breslauer, reprezentant mia­
sta. Kalser, sołtys. Kalkowski, nauczyc, 
Kohlels, burmistrz. Kramarkiewioz. radź 
ca miasta. HIllo% kupiec. Pfeiffer, komis 
obwodowy. Sohnltze, radzca konsystoryalny. 
Tsohnsohke, radzca sprawiedliw. Wooke, 
radzca ziemiański. Wojciechowski, kasyer 

Znpańskl, księgarz.powiatowy.
Stnd. filologii szuka miejsca guwernera. 

W. OS Poznań poste rest. fr. [2228].

Syn obywatelski, który parę lat znacz­
nym zarządzał majątkiem a dłuższy czas 
miał swoje gospodarstwo, życzy sobie dla 
zawieszonych stosunków majątkowjch w ro 
dżinie, przyjąć miejsce rządzcy zar z lub od 
Śgo Jana r.b. Zdatność swoją udowodnić 
może świadectwem i rekomendacyą, a na żą­
danie gotów stawić kaucyą do 2000 tal.

Adres: A. Z. w Witkowie pow. Gniezna 
poste restante. [2080]

Skład mój, zaopatrzony w wyborne gatunki 
tytoniu i oygar, mianowicie: William II na 
70, William 11 flor na 89 tal. polecani wzglę­
dom Szanownej Publiczności.

Fontowicz
[2227]. przy ulic)’ Wilhelmowskiej No 10.

Dentysta
ISeweryn Kremskij

Największemu Państwu
ku łaskawnniu uwzględnieniu

Najpiękniejsze brukselskie kapelusze 
słomiane dla pań i dzieci, także z ple 
cianki angielskiej i włoskiej poleca w róż 
nych modelach i pięknej roboty. Kapelusze 
dla panów najnowszych modeli z włosów 
końskich i innych plecianek.

Zamówienia na nowe i stare kapelusze 
dla dam i panów wykonują się na czas rze­
telnie i doskonale u

Â- Langiego,
mieszka przy [2237].

ulicy Berliiiskiéj Nio. 88.

fabrykanta kapeluszy słomianych z Drezna, 
przy ulicy Frvdcrykowskiej No. i'3, naprz.

starego Ziemstwa. [2247]

Do zamiejscowego handlu bielizny poszu­
kuje się od 1 lipca r. b młodą, wykształ­
coną i po polsku i niemiecku mówiącą 
damę do ekspedycyi i przykrawania

Bliższą wiadomość udzieli Ferdynand 
Sohmldt w Poznaniu, przy placu Wilhel- 
mowskim No 1 i Fr. Karol Sohmldt w 
Gdańsku na franko zapytania. [2236]

Syn porządnych rodziców z potrzebnemi 
wiadomościami szkólnemi, znajdzie miejsce 
jako uczeń w handlu cygar, tytoniu i ta­
baki S. Zyelillńsliiego w Poznaniu, 

[224S] przy ul. Berlińskiej No. 13.
___W składzie obuwia rozmaitego ul.

Wilhelmów ;ka nr. 18 naprzeciw Hotelu Frań 
cuskiego dowiedzieć się można, gdzie trzy 
stanoye 1 kuchnia są zaraz do »yna 
ęcia. [2249],

Mój Skład obuwia pod No. 60 ulica 
Wrocławska, zaopatrzony zawsze w znaczny 
dobór roboty gotowej, polecam łaskawym 
wżgłędom Szanownej publiczności, bo mogę 
ręczyć za dobroć towarów’ i że wszelkie za­
mówienia z największą akuratnościa, po ce­
nach jak najumiarkowańszych, wykonane zo­
staną. [22 U], J. Przychodzkl.

60 sążni szczep sosnow.
i tyleż kupek gałęzi ieązczynowycSt 
stoją na sprzedaż w Siekierkach pod Ko 
strzynem. [2245]

Cukry i czekoladki paryskie zu­
pełnie świeże.

Karmelki i cukry własnój fa­
bryki w doborowych gatunkach.

ODnoee francuskie.
Czekolady w rozmaitych doborowych

gatunkach.
Iferbaty wybornego smaku.
Arak, Kiimni i Cognac. 
Biszkokty i Pic-Niłc, ezyli angiel­

skie ciasteczka do 1 erbaty poleca po cenach 
bardzo umiarkowanych i w wielkim doborze

S. Sobesbi,
[2252J. Plac Wilh. 3, Hôtel du Nord.

Folwark z 344 mórg, mila od Otc-
rowa niem. odległy, wskaże do nabycia z 
zaliczką 4,000 tal. aptekarz Groohowskl w 
Łoplennle.________________ [2155]

Dla zaszłych przeszkód mało potrzebowania
prawdziwa Grower et Bakare machina do 
szyola jest zaraz tanio do nabycia. Bliż­
sza wiadomość u pani filolińsklój, Butelska 
ulica nr. 21. [2253].

Licytacja odzieży i sukna.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę w piątek, 27 kwietnia przed 
południem od 9 godziny i po południu od 
3 godziny w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
Magazynowej No. 1 resztki towarów nale­
żących do masy konkursowej Kaempfera, 
jako to: surduty, spodnie, westkl, ozapkl, 
kosznle dzienne 1 wełniane, szale, om- 
stkł do nosa, krawaty, materye na snr- 
dnty, spodnie, westkl ltd. publicznie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę.

ttychlcwski,
[2242]., królewski komisarz aukcyjny.

Machiny
do kopania torfu

zgłębiające cd 6 do 18 stóp,
dokładniejsze objaśnienia

Fabryka
/

patentowy eh

Machin
do

kopania 
torfu

W. A. Brosowskyego,
[1422] w Jasińcu pod Szczecincm (Jasenitz bei Stettin).

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

1»1. płac. Jęczmień: 1750 fst. mały i duży 36-45, tal. S2i.’ 
41—43% płac., wrześ.-paźdz. 37’, tal. żąd. Owies- 1200 f 
w miejscu 24—29 płac., szląski 25’/,—26% płac, przed. szl,iW 
26% —27 exquisiter 27%—’/, płac., polski 25'/, płc, cena re»*'®011 
26% tal., na dostawę wiosenną i maj-czerw. 26% pic., czer r 
27%—% płac., lipiec-sierp. 26% płc., wrz.-paź. 25’/, tal 
Groch: 2250 fun. do gotowania i na paszę 48—62 tal. w 
Rzćp zimowy: 105—112 tal. płac. Rzópik zimowy: 1,
— 110 tal. latowy 85—95 tal. plac. Olej rzepiowyi |> 
fnt. w miejscu 16 pł., na kwieć. 16—15% pic., kwieć.-maj ¡51®
—% pic, maj-czerw. 14%—’%, plac., czerw.-l piec 13 żądają 
wrześ.-paź 12’/,, tal. plac. Olej lniany: 100 funt w mieili 
bez beczki 15 tal. żąd Okowita: 8000% (Trailes) w miej/.111'? 
bez beczki 14%,— '/, płac , na kwieć, i kwie.-maj i maj-cze^ĆJ 
14%,—% płac., czerw.-lipiec 14’%,—% pic., lipiec-sierp. 141?kie, 
—"/„ płc., sierp.-wrześ. 15%,—% płac, wrześ.-paźdz. l(,i % n 
%, tal. płc. ,j

Giełda nroeławskn, 23 kwietnia.
Koniczyna czerwona niepokupna, zwycz. II—12 tal, ¡pb?d; 
12%—13'/,, przednia 14—15%—'/,. Biała niezmieiiio,dziśdnia

tal. pł.
zwycz. 13—15 ta!., średnia 15—16%, przednia 17 1 —¿fonąi

maj 
paź,
Jęcz 
kw. 39 tal

ząa Owies: wyp. 500 cent, 
pł. Rzćp: na kw. 135tal. żąd. Olej rzepio^ńi' 

mało zmiany wyp. 250 cent w miejscu 15'/, żąd., na kw. , , 
żąd., kwiec.-maj 14"/,,—% pł. maj-czer. 14% żąd., czcrKaI° 
lip. 12% żąd., wrześ-paźd. 11%,—% pł., paź-list. 11%, tal. ¿esy 
Okowita: niepokupna, wyp. 40,000 kwart, w miejscu ljnapi

13’,

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

p-sier. 14 tal. pł.
piękna śred.

sgr. sgr.
77 81 74 ;
72-76 66 ;
51—53 52
46—48 44 :
29-30 28
60-62 57 i
9 kw. po 80«0

,, Jała
pośled''acv 

8gr A ‘
53—66 VIH 
56-63 i

39-43 
27

rozp
iaw:
JZCZi

23 kwietnia 13%, tal. płac
Wrocław, 23 kwietnia. Targ. Rzepik zimowy 255-‘

sgr. rzepik latowy 208—230 Lnianka 178—192 sgr. Rzep j , 
mowy 275—295 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniane 1 0 (uj-Zeil 
6'/«—7% tal. pł. Siemię konopne 60 funt. 55—60 sgr. ¡(0)0 
Kuchy rzepiowe 48—53 sgr. za cent. Koniczyna biała uiep 
kupna zwycz. 13 -15%, śred. 15’/,—16%, przed. 17%—1S‘ 
—20% tal płacono. Czerwona: pokupniejsza zwyczajna 1 
— 12, średnia 12%- 13% przednia 14—15%—% tal. Tymotf02 
mało przywieziono 12%—4'/, tal. za cent. Szwedzka koniczyAr 
nomninalnie 26—42 tal. za cent. r

Giełda gzezeeińNku, 2S kwietnia.
Powietrze pogodne.
Pszenica: pokupniejsza, w miejscu 85 funt, żółta 61-n,e 

68'/, tal. wyrosła 42—59, 83—85 funt, żółta na dostawę wi(ftć . 
senną 67 płac., maj-czerw 66',—66 pł., czerw-lip. 68—% płfcz I 
lip,-sier. 69 — % tal. pł. Zyto: pokune i nieco droższe 2iAjw;. 
lunt. w miejscu 44%- a5%, na dostawę wiosenną 44%-’/, pr 
maj-czer. 4 ’/9—% pł., czer.-lip. 45%—46 pł. lip-sier.
46% wrz-paź. 45—'/,, paźd.-list. 45 tal. pł. Jęczmień: porno: ' 
ski w miejscu 70 fnt. 39 pł. szląski 39—42 tal, na dosta«n,r i 
wiosenną 44 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt 27,^—281/° 
47—50 funt, na dostawę wiosenną 29'/, tal. pł. Groch w ' ' n‘ 

u.

już i

aut
wa

ozti
e

jbroj 
la p

scu do gotowania 51—53 na paszę 48—49 tal. ną dostawę wił en
senną na paszę 51—50’., pł. 50% tal. żąd. Olej rzepiowyzec 
droższy, w miejscu 16'/, żąd na kw-maj 15% pł., wrz-pxí. 1|¡e
pł., paźd-list. 12%, tal. pł. Okowita: mało zmiany, w miejsc,..,, 
bez beczki 13” ,, pł, na dostawę wios. 13'%, pł. maj-czer. 1; 1 
pl. czer-lip 14’8 płac., lip-sier. 14% tal. żąd, ,USS(

Wypowiedziano 200 w. pszenicy, 100 w. jęczmienia, 2G0l 1 
owsa i 150 w. grochu. phwi

peni
Wiedeń, 22 kwietnia w południe, (telegram). Obrot pr lubi 

watny. Popłoch z powodu wieści niepokojowych. Akcye kredję or 
towe 128,50 kolei północnej 132,50 losy z’ r. 18G0 73,80 1# /
™ nn ir.nc-o ioj nn f-z r. 1S64 63,90, kolei państwa 150,80 galicyjskie 134,00

Nożyce do strzyżenia owiec
uznanej już doskonałości poleca

August Klug,
[2234] ul. Wrocławska No. 3.

Drelichy na nańtuchy,
płótna jak najlepszej jakości, aż do 
60 funt wagi celnej, również gotowe
wańtuchy 1 miechy do zbo­
ża poleca po oenaoh jak najnlższyoh

Handel płótna

Salomona Beck,
[2243], w Rynku No. 94.

Zakład leczenia wodą
w Eekerbergu pod Szezecinem

z kąpielami iryozno-rzymskieml
przyjmuje przez cały rok chorych wszelkie.

80'."“j" J. Vieck,
[2051] lekarz i właściciel zakładu.

Rozsyłka

n arlsbadzliići
• I fnaturalnej wody mineralnej

Często i ieomal cudwnie łącząca siła mine­
ralnej wody w Karlsbadzie jest już tak bar­
dzo znaną, iż nie potrzeba jej ani nadal wy­
chwalać. Jest to wypadek, który zoctał do­
wiedziony przez doświadczenie kilku wieków. 
Na jakie choroby tęż wodę używać należy, 
albo w jakich przypadkach wedle orzeczenia 
lekarzy do , wód karlsbadzklch“ jechać 
trzeba, wykażał to bardzo szczegółowo pan 
Dr. Manili w osobnej broszurze. Broszury 
tej dostać może każdy na żądanie gratis i 
franko., Na rozsyłki używają się wszystkie 
źródła ftarlsbadzkie, jednak woda z Mulil- 
brunn, Scblbssbrunn i Sprudel najlicznićj się 
w dużych ('/,) i małych ('/,) flaszkach roz­
chodzi. Wszelkie zamówienia wody minę- 
ralnćj, soli, mydła itd. ze Sprudel dostar­
czają się rzetelnie i na czas przez składy 
w każdem większem mieście i wprost przez 
dyrekcją rozsyłania wody ze źródeł.

łinoil A- Mattonł,
[1892] w Karlsbadzie w Czcchaoh.

Czarną herbatę
ostatniego sprzętu bardzo aromatyczną p 

tal. i 2 tal. za funt poleca

Frenzel i Sp.,
[2233]. przy ul. Wrocławskiej No. 38 

przy Placu Wilhelmowskim No. 7.
__ Świeżego zielonego łososia sre- 

brśiystego polecają

F. W. Meyer i Sp.,
[2254]. przy palcu Wilhelmowskim No 2.

It
"z:

sur
Prawdziwe paryskie
Bonbons en Chocolat ^

świeżej przesyłki poleca Ljzt'
frenzel i Sp., Ua

[2239]. przy Placu Wilhelmowskim Ń. ■

Korzonki łyszczcowe
(Seifenwurzel,

[ jak najlepsze i jak najtańsze
przybory do prania 

wełny owczej
poleca wraz z przepisem użycia

handel farb [213(

Adolfa Ascha,
przy ul. Zamkowej 5, opodal Rynku

«
W Dom. Wielka Łęka [ 

Ponieoem znajduje się w umil 
kowanej cenie 200 maelt 
rek, z piękną wełną, kotnjł 

do sprzedania. ’ [2.4
Na dniu 11 maja rb. z rana o godzi: 

10 sprzedawane będą przez licytacyą za b
tówkę w’ Dom. Mączniki p. Skalmierzyc 
ml około 50 sztuk bydła rogateń 
różnego wieku, rasy krzyżowanej oldenM' 
skiéj, holenderskiej i algauerskićj, równi 
kilka koni roboczych i z ebaków', po ul«' 
czeniu téj licytacji będą jeszcze w D( 
Sllwnlki sześć powozów "sprzedawane.

[2211]
Byczki czystej krwi olm 

burgskiej 1 % i 2 letnie ma' 
sprzedaż Dorn. Borek. [203'

Teatr w Trzemesznie r(j
by]

es»egina sali pana Kiszewskie^
Dnia 29 kwietnia o godz 6 jako w d* 

rocznicy założenia Stowarzyszenia Czek 
Katolickićj wykonają członkowie tegoż 
warzystwa przedstawienie dramaciku
„Jaki zasiew taki sprzęi

na które imieniem Zarządu zaprasza
X. Andrzejewie

Otworzenie kasy o godzinie 5'/,. Ws 
7 sgr. 6 fen., nieograniczając wsnanialomrN 
ności. [2M
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W liotełu Keile:»ton

anatomiczne
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zabawi tu tylko przez kl 
czas; jest otwarte od 

10 przed południem do 9 wieczorem, 
wtorek od godziny 1 p. południu do 9 
czorem tylko dla dam. [22‘o

Krtllenberg
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